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Czy początek Nowa skarga kasacyjna 
w procesie brzeskim 


- końca? 


Nikt nie łudzi się, jakoby rządy Hitlera miały 
prędko zniknąć z widowni, jak nagle pojawiły 
się. Jeżeli się już pół roku ma rządy w rękach 
i to rządy dyktatorskie, robi się wszystko, aby 
się wzmocnić na stanowisku — wydaje się np. 
150 dekretów — ustaw, z których każda zo- 
sobna ma jedyny cel: umocnić pozycję rządu. 

Mimo to mnożą się zjawiska wskazujące, że 
rząd nie czuje się całkiem pewny, że wie o (tem, 
że siedzi na podminowanym gnuncie. Wskazują 
na to słowa Hitlera i czyny Goeringa. Pierw- 
szy mówi o „zakończeniu rewolucji narodo- 
wejj, a więc o stabilizacji wytworzonych przez 
nią stosunków ; robi coś zupełnie Sprzeczmełjgo 
z pewnością stabilizacji: dekretuje karę śmienci 
na przeciwników nietylko za czyny, ale za 
myśli: za działanie przeciw nowemu „porząd- 
kowi“ kara śmierci; za czytanie nielegalnej li- 
teratury kara Śmierci; za zamiar czy chęć na- 
padu na szturmowca kara Śmierci; za sabotaż 
gospodarczy kara śmierci i tak bez końca. Wy- 
gląda to tak, jakby w hitlerowskich Niemczech 
nie było innej kary jak śmierć, A sędziowie są 
tak usłużni, że tą karą nie będą skąpić. 

Opinja świata wskazuje na to, że nietylko 
sam fakt tak niezwytkle szerokiego zastosowa” 
nia kary śmierci, i ałe i okoliczności, w jakich 
to się stało, wskazują na istnienie podminowa- 
nego gruntu, na którym obecni władcy czują 
się niepewni. Goering bawił na urlopie na wy- 
Spie Sylt — może sobie na to pozwolić, otrzy- 
mawszy 4 miljony marek łapówki w zamian za 
50 milionów, które z kasy państwowej dał fa- 
brykantom samolotów. Nagle przerwał urlop, 
pojechał do Bertina i siadł do fabrykkowania 
dekretów o karze śmierci. Skąd ten pośpiech? 
W Niemczech zaczyna się przewrót od we- 
wnątrz i zdołu: masy proletariatu, które weszły 
do bojówek w nadziei, że dostaną pracę, że 
Hitler zrealizuje swój „program socjalistycz- 
hy“, widzą się w tych madziejach zawiedzione, 
gdyż dzieje stę wprost przeciwnie. 

Jak już jpisalismry, Hitler ogłosił koniec „re“ 
Wobucji narodowej“ — koniec na froncie go- 
SPodarczym. A jest to taki koniec, że oddał 
Sprawy gospodarcze w ręce — przemysłow- 
Ców. Bez pardonu usuriął dyktatora gospodar- 
Czego Wagriera, gdy ten naraził się wielkim 
Brzemysłowcom i zamiawował dyktatorem 
S rczym Thyssena, jednego z najwięk- 

łych przemysłowców, przewodniczącego o- 
Sólno_niemieckiego związku przemysłu stało” 
%0, Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
ngoa ta nominacja na proletarjuszach w bru- 

łnych koszulach — odpowiedzią były liczne 

wśród bojowców SA, krwawo stłumione 
Przez uprzywilejowane, z kół „inteligenckich 

 ptujące się SS. 

$ zajścia, naturalnie starannie tuszowane, 
now. Wały Goeringa do stwierdzenia, że 
Oz porządkowi grozi większe niebezpie- 
Strony o ze strony własnych ludzi, aniżeli ze 
Gospo „marxistów *. Pokazuje Się, że sprawy 
? -aroze nie dadzą się tak gładko załatwić, 
załatwiono się z partjami proletarjackiemi 
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Obszernie donosiliśmy już, że w procesie b. 
więźniów brzeskich sad apelacyjny w Warszawie 
powtórnie zatwierdził skazujący wyrok sądu o- 
kręgowego. Obrońcy zapowiedzieli wniesienie 
skargi kasacyjnej do Sądu Najwyższego. Będzie 
to już druga skarga kasacyjna w tym procesie. 
Jak wiadomo bowiem, z pośród szeregu punktów 
poprzedniej skargi kasacyjnej Sąd Najwyższy 
uznał słuszność już pierwszego zarzutu przyto- 
czonego w skardze, a dotyczącego udziału w kom- 
plecie sądzącym sędziego Chodeckiego, mimo 


| podnoszonych przeciwko niemu zarzutów. Pozo- 
| stałych punktów skargi kasacyjnej, dotyczących 
momentów merytorycznych, Sąd Najwyższy nie 
rozpatrywał. Dopiero obecnie zarzuty te będą roz- 
patrywane, gdyż nowa skarga kasacyjna oprze się 
| w zasadzie na tych samych, co i poprzednie, za- 
| rzutach merytorycznych, 
Wniesienie skargi kasacyjnej zależy od przygo- 
towania na piśmie motywów wyroku sadu ape- 
' lacyjnego. Termin wniesienia kasacji upłynie 
| w tydzień od doręczenia motywów. 


Plany sanacji na najbliższą przyszłość 


P. SŁAWEK OPRACOWUJE NOWY PROJEKT KONSTYTUCJI 


W Warszawie krążą rozmaite pogłoski na te- 
mat najbliższych planów sanacji. Donosi o tem 
„Polonia“, co następuje: „Mówi się o tem, że pro- 
jekt zmiany kenstytucji, mad którym dotąd obra- 
dawano w komisji sejmowej, uznany zastal 
mieaktualny i płk. Stawek opracowuże mowy pno- 
jekt, który ma być przedstawiony Sejmowi w je- 
sieni — w zwiazku z czem nie jest wykluczone 
wąześnmiejsze niż zazwyczaj zwołanie sesji, aby u- 
możliwić posłom zapoznanie się z nim w czasie 
jednomiesięcznej przerwy w pracach sejmu( któ- 
ry ma być, jak co roku, w listopadzie odroczony 
do grudnia). Mówi się także o ogłoszeniu amnestji 
której jedni spodziewaja się w związku z 15-le- 
ciem niepodległości, drudzy dopiero po uchwale- 
niu nowej konstytucji. Rząd, aby nieco ułagodzić 
misdzaidctwolenie ludności wiejskiej, zamierza o- 


prócz skreślenia najdrobniejszych zaległości po- 
datkowych, przystąpić także do t. zw. małej re- 
formy rolnej, opartej na specjalnym funduszu, 
który zamierza się stworzyć z majątków ziemian, 
którym za „złośliwe miepłacenie podatków“ zo- 
staną one odebrane i na poczet zaległości przejęte 
przez skarb pańsiwa. 

O ile pogłoski te są prawdziwe, trudno orzec. 
Świadczą one w każdym razie, że dziedzina poli. 
tyki wewnętrznej zosiała przez czynnik miarodaj- 
ny (który interesuje się teraz tylko polityka za- 
graniczną), oddana całkowicie do decyzji rządzą- 
cego obozu — toteż nie dziw, że pojawiają się 
wśród niego coraz te nowe koncepcje, majace wy- 
kazać aktywność powołanych na naczelne slano- 
wiska działaczy sanacyjnych”. 
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Lzy nic pospicszono się z triumicm? 


Ajencja „Press“ donosi, że pertraktacje londyń. 
skie o pożyczkę na elektryfikację węzła warszaw- 
skiego przeciągnęły się o kilka dni. Według rela- 
cji otrzymanych w Warszawie z Londynu, pod- 
pisania układu pożyczkowego nie należy oczeki- 
wać przed sobotą bieżącego tygodnia. 

Coś tu nie jest w porzadku. Przed kilku dniami 
doniesiono, że p. wiceminister Koc po posiedze- 
niu rady zawiadowczej polsko-francuskiego Tow. 
budowy kolei węglowej wyjechał do Londynu 
w celu podpisania pożyczki elektryfikacyjnej. 
P. Koc istotnie powrócił do Londynu, mimo że na 
konferencji gospodarczej wlaściwie już niema nic 
do czynienia — konferencja dziś jutro kończy się. 

Tymczasem słyszy się o odroczeniu podpisania 
umowy pożyczkowej „na kilka dni“. Skąd ta 


zwłoka, kiedy już podano wszystkie umowy, wy- 
liczono, co Anglicy daja w gotówce a co w ma. 
szynach, ogłoszono już nawet plan robót? Jest to 
tembardziej uderzające, ileże już zgóry zdyskon- 
towano „sukces“ tej pożyczki na rzecz, naturalnie, 
sanacji, już głoszono, że la pożyczka jest począt- 
kiem całego szeregu podobnych pożyczek, 

Niewatpliwie kraj oczekuje tej pożyczki nie 
dla jej wielkości, ale jako dowód, że zagranica 
przestała formalnie bojkotować Polskę ną rynku 
międzynarodowym. Jak wiadomo, nie chodziło 
o pożyczkę państwowa a o pożyczkę na cel spe- 
cjałny i to pod dość ciężkiemi warunkami. Odro- 
czenie choćby, jak podaja na kilka dni musi wy. 
wołać zaniepokojenie. Takie rzeczy albo robi się 

| na gorąco albo wcale nie dochodzą do skutku. 


Goering wziął 4 miljony marek łapówki 


OD NIEMIECKIEGO PRZEMYSŁU LOTNICZEGO 


Wiedeńska „Arbeiter Zełtung“ donosi z Berlina: 
Dzięki niedyskrecji pewnych kół niemiecko-naro- 
dowych, pozostajacych prawdopodobnie w związ- 
ku z kierowniczemi sferami Reichswehry, wyszło 
na jaw, że pruski prezydent ministrów oraz mi- 
nister lotnictwa, Goering otrzymał od niemieckie- 
go przemysłu lotniczego okrągłą sumę czterech 
miljonów marek, jako łapówkę. Dla zamaskowa- 
nia tego faktu Goering miał „kupi“ większą par- 


i burżuazyjnemi. Ci sami prołetarjusze, którzy 
poszłj za Hitlerem w nadziei, że on da radę 
bezrobociu, widzą teraz, że to były mrzonki; 
że Thyssen z pewnością nie myśli o połepsze- 
niu doli bezrobotnych, lecz chce znaleźć od- 
szkodowanie za te miłjony, które wpakował 
w ruch hitlerowski w początkach jego rozwoju 
w nądziei, że pieniądze te przyniosą mu odpo- 
wiedni procent, 


tję akcji „Bawarskich Zakładów Lotniczych". Ce. 
nę kupna, nigdy naturalnie nie wpłaconą „wyró- 
wnano* zapomocą fikcyjnego księgowania. W o- 
wym czasie Goering był już ministrem lotnictwa. 
W kilka dni po dokonaniu transakcji, przekazał 
on, mocą swego charakteru urzędowego jako mi- 
nister, wyżej wymienionym zakładom lotniczym 
| 50 miljonów subwencji z funduszów publicznych. 
—000— 


Jeżeli się mówiło, że z powodu klęsk gospo” 
darczych żadne jeszcze państwo nie upadło, to 
natomiast prawdą jest, że na klęskach gospo- 
darczych niejeden już rząd przewrócił się. 
Powtarzamy: nie można liczyć na to, że sta- 
nie się to prędko, ale w każdym razie wycho- 
dzą na jaw objawy rozkładu i niezadowolenia, 
a tych nie poskromi się toporem kata, 
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Nowa prowokacja baronów węglowych 


| „Ceny węgla spadły, Koszta utrzyma 

nia w Polsce są najniższe, Górnikom 
powodzi się stosunkowo jeszcze „do- 
brze", bo płace w górnictwie są o 40 
proc. wyższe, aniżeli w innych gałęziach 
przemysłu. Przemysł węglowy pracuje 
ze stratami, Eksport się załamał, i trze- 
ba go ratować; 15-procentowa obniżka 
płac jest nietylko słuszna ale i koniecz 
na dla podtrzymania rentowności ko- 
palń i utrzymania eksportu". 


_ Oto mniej więcej treść uzasadnienia 
żadania 15-procentowej obniżki płac 
przez przedstawicieli kapitalistów wę" 
glowych na konterencji z przedstaw” 
cielami związków robotniczych. 


Słuchając tych wywodów przedsta- 
wicieli kapitalistów węglowych, trze- 
' ba było dużej siły woli, aby nie trza- 
snąć pięścią w stół i nie krzyknąć: 
„Milczcie, bo wasze słowa są naigra- 
waniem się z ludzi, których doprowa: 
dziliście do ostatecznej nędzy!”... 
Czyżby przedstawiciele przemysłu 
górniczego mieli aż tak stępione po- 
czucie rzeczywistości, by w obliczu 
najstraszniejszej nędzy mas górni: 
czych na serjo mogli twierdzić, że ma- 
sy te mogą się zgodzić na obniżkę 
płac, bo żyją we „względnym dobro- 
bycie”, w stosunku do reszty proleta- 
rjatu w Polsce?.. Czyżby ci pano- 
wie, żyjąc wśród otaczającego ich mo- 
rza nędzy, głodu i niedoli ludzkiej, 
nie odczuwali szyderstwa tkwiącego 
w rzuconych przez nich twierdzeniach 
o „dobrobycie” właśnie w zagłębiach 
węglowych... Przecież na tle ogromu 
nędzy całej polskiej klasy robotniczej 
zagłębła węglowe przedstawiają szcze- 
gólnie ponury odcinek. 

Na małym skrawku tej, kiedyś naj- 
bogatszej, ziemi ginie obecnie z głodu 
150 tysięcy całkowicie bezrobotnych. 
Drugie tyle pracuje tylko po kilka dni 
w miesiącu, i cierpi z rodzinami głód. 
Jak można w tych warunkach myśleć 
o obniżce płac i mówić o „względnym“ 
dobrobycie?.. Czyż fakt spadku ogół: 
nej sumy miesięcznych zarobków w 
górnictwie tylko jednego Górnego 
Śląska z 23 miljonów złotych w roku 
1929 na około 7 miljonów złotych w 
roku 1933 nie jest zbyt jaskrawo 
świadczącym dowodem strasznej ne- 
dzy t niedoli mas górniczych?... Czył 
fakty, że w ślad za każdą obniżką płac 
w górnictwie następowały, zamiast po- 
prawy sytuacji gospodarczej, ciągle 
nowe masowe redukcje robotników 1 
zamykanie coraz to nowych kopalń, 
nie są zbyt wymownem potępieniem 
systemu ratowania dra przed 
kryzysem nowemi obniżkami płac?... 
Czyżby dowody, Że w roku 1931, kiedy 
nie było obniżki płac, zbyto 19 miljo- 
nów ton węgla w kraju, a 14 miljonów 
ton zagranicą, a w roku 1932, kiedy 

. płace obniżono o 8% t stworzono z tej 
obniżki 20-miljonowy fundusz ekspor- 
towy, zbyt węgla w kraju spadł do 15 
miljonów ton, a eksport, mimo dwu- 
dziestomiljonowej dopłaty, zrabowa- 
nej z głodowych płac górników, spadł 
na 10 miljonów ton, w roku 1933 zaś 
wyniesie prawdopodobnie już tylko 
7 miljonów ton, czyżby te łakty nie 
demaskowały zbyt wymownie kłam- 
stwa teorji i praktyki, jakoby obniż- 
kami płac można było ratować eks- 
port?.. Czyżby zarządzenia dewizo” 
we np. w Austrjt i na Węgrzech, ogra 
niczające lub usuwające całkowicie 
możliwości zbytu naszego węgla na 
rynkach tych krajów, nie potępiały 
zbył wymownie bezcelowości systemu 
walki konkurencyjnej, przez stosowa” 
nie wysokich cen węgla w kraju, i ni- 
skich płac robotniczych?,. Czyżby 
wreszcie taki fakt, jakiego jesteśmy 


świadkami w walce konkurencyjnej z 


Anglją o rynki skandynawskie, gdzie 
Anglja nie drogą niskich cen, ale za- 
warciem wzajemnych umów z temi 
krajami, pozbawiła nas za jednym za- 
machem większości tych rynków zby- 
fu dla naszego węgla, pozostał bez 
wpływu na właściwą ocenę rezultatów 
walki o utrzymanie rynków zagranicz: 
nych dla naszego węgla drogą obniżek 
płac?,. A przecież były momenty, 
kiedy mogliśmy dojść do porozumie- 
nia z Anglją w sprawie podziału eks- 
portu na rynki skandynawskie i usta- 
lenia rentownych dla obu krajów cen. 


Ale „nasi" kapitaliści, zapatrzeni w 
niskie płace, wysoką wydajność pracy 
naszych górników, w możność utrzy- 
mania wysokich cen węgla na rynku 
wewnętrznym, niskie taryfy przewozo: 
we, nie kwapili się do porozumienia 
węglowego z Anglją. Śnili naiwny 
sen, że „doprowadzą ostatecznie do 
całkowitego wyrzucenia angielskiego 
węgla z tych rynków", 


W rzeczywistości rezultat tej fałszy- 
wej taktyki kapitalistów węglowych 
jest taki, że zamiast całkowitego opa' 
nowania rynków skandynawskich, ryn- 
ki te tracimy, — mimo ofiar robotni- 


ków w formie niskich płac i mimo do*-|ści eksportu nie decydują koszta ro' 
płat przez konsumentów krajowych |bocizny, ani cena towaru, ale ograni- 


około 750 miljonów złotych, wyrzuco* 
nych, jak widzimy, bezcelowo na opa- 
nowanie tych rynków, w formie wy: 
sokich cen węgla na rynku wewnętrz* 
nym i za cenę zniszczenia krajowego 
rynku 


Na dodatek straciliśmy wskutek tei 
niepoczytalnej polityki węglowej ryre 
ki skandynawskie nietylko dla węgla 
naszego, ale także i rynek angielski 
dla naszych bekonów, nabiału, jaj, 
drobiu i drzewa, bo umowy między 
Anglją i krajami skandynawskiemi ue 
stalają, że wzamian za odbiór węgla 
angielskiego przez kraje skandynaw* 
skie, Anglja będzie odbierać z krajów 
skandynawskich właśnie te produkty 
rolne, kióreśmy jej w znacznej części 
dostarczali. 


Czyż w obliczu takich „rezultatów“ 
polityki eksportowej mogą kapitaliści 
węglowi apelować do społeczeństwa 
o nowe ofiary na rzecz z takiemi wy” 
nikami uprawianego eksportu, a od 
robotników żądać dalszej obniżki gło” 
dowych płac?... i 

Czy w warunkach, gdzie o możliwo: 


czenia dewizowe, umowy oparte o za“ 
sady wzajemnej wymiany towarów 
miedzy poszczególnemi krajami, — 
oparcie całej polityki eksportowej na 
obniżkach płac nie jest karygodnym 
błędem?.. Przecież jasnem jest, że 
tego rodzaju gospodarka eksportowa 
musi doprowadzić w rezultacie do 
zniszczenia całego życia gospodarcze" 
go kraju, — do zamknięcia naszych 
kopalń, całkowitego bezrobocia gór- 
ników — do zamienienia naszych za- 
głębi z ośrodków bogactw i pracy na 
ponure cmentarzysko ogólnej nędzy.. 
_ Nie! Górnicy nie godzą się na obniż- 
kę płac. Zbyt wielką jest ich nędza, 
a cele, w imię których kapitaliści wę- 
glowi domagają się tej obniżki, są zbyt 
szkodliwe i sprzeczne z najżywotniej* 
szemi interesami nietylko górników, 
ale całej niekapitalistycznej Polski... 
Górnicy będą walczyć we wszystkich 
zagłębiach przeciw nowej krzywdzie, 
jaką im i ich rodzinom chcą wyrządzić 
kapitaliści i przeciw zbrodni gospa- 
darczej, jaką wyrządzają ť chcę wy- 


rządzić Polsce. 
JAN STAŃCZYK. 


„Stara anarchja polska” 


Z dokumentów przeszłości 


„Gazeta Polska" pisała na margine- 
ale procesu brzeskiego o „starej anar- 
chji polskiej”, Stwierdzamy, że zarzuty 
tego rodzaju są bronią bardzo obosie- 
czną, Na potwierdzenie tego przyta- 
czamy tekst rozkazu gen, Durskiego 
jako komendanta Legjonów, oskarżają- 
cego marsz. Piłsudskiego o „nieśmier- 
teine warcholatwo i partyjny egoizm", 


Piłsudski miał wtedy słuszność, nie 
Durshi. Ale w otoczeniu Durskiego by- 
H wcale wybitni działacze „sanacyjni"—- 
p. Platowski, sen. Wyrostek, gen. Gó- 
recki.. Więc ostrożniej z oskarżeniami 
o „warchołstwo", „egoizm parłyjny” j 
„ananchję”, Rozmaicie oskarżano i roz- 
maioia rozstrzygała.„ histocja. 

Red. 


ROZKAZ NR. 172. 


POCZTA POLOWA 118, DNIA 23 LI- 
STOPADA 1915 R. 


żołnierze — Legjoniści! 


Przed miesiącem obwieściłem Wam 
specjalnym rozkazem. radosną wiado- 
mość o dokonanem połączeniu rozpro- 
szonych do niedawna na 2 frontach sił 
legionowych i możności walki na wspól 
nym froncie wszystkich 3-ch Brygad 
naszych. 

Radość długo oczekiwanej i sutą o- 
fiarą okupionej jedności nie trwała jed- 
nak niestety długo: oto dzić na skutek 
specjalnych starań 1-sza Brygada pod 
komendą bryg. Piłsudskiego opuszcza 
odcinek, pozostający pod Komendą Le- 
gjonów polskich, by zająć front, pod- 
porządkowany bezpośrednio c. i k. 17 
korpusowi Armii, 

Nieśmiertelne warcholstwo 1 partyjny 
egoizm kosztem dobra sprawy publ'cz- 
nej, obnażywszy prawdziwe oblicze a: 
gitacyjnego hasła o potrzebie jedności 
Legfonów, korzysta raz jeszcze z tanle- 
go sukcesu. 


Od Redakcji 


Dalszy ciąg odcinka M. Czuchnow- 
skiego „W głąb awangardy" podamy w 
numerze jutrzejszym. 


Jaśniejszą przyszłość Ojczyznie zdo- 
być jednak może tylko realny i| walecz 
ny czyn Waszego oręża obcy niemęskiej 
polityce, która zwłaszcza prawdziwemu 
żołnierzowi nie przystoi, 


Wypróbowane oddziały odchodzącej 
Brygady żegnam wezwaniem do dab 
szych chlubnych czynów, pewny, że bez 


względu na odcinek służyć będzie jak 
dotąd godnie współmej sprawie i na 
chwałę logjonowego oręża. 

W imię szczerej jedności czynu ży- 
czę powodzenia i świetnych sukcesów 
aż do zupełnego pognębienia nieprzyja- 


ciela. 
Durski. 


Plany obozu „sanacyjnego” 


Nieco informacyj 


Z kół, posiadających zazwyczaj 
dość dokładne wiadomości o sytuacji 
w obozie „sanacyjnym”, komunikują 
nam trochę szczegółów, które powta- 
rzamy, nie biorąc na siebie odpowie- 
dzialności aa ich ścisłość „stuprocen= 
towa". Red. 


Sprawa Konstytucji 


P. premjer Jędrzejewicz w swoim 
przemówieniu do posłów i senatorów 
BBWR. «znał kwestie zmiany Konsty- 
tucji za jedno z naczelnych zadań w mie 
siącach najbliższych. W samej rzeczy 
szczupłe grono osób pod kierunkiem p. 
Sławka opracowuje nowy, trzeci z ko- 
lei, projekt konstytucyjny BWR. Ma 
on być wniesiony do Sejmu wczesną je- 
sienią na zwołanej w tym celu sesji nad 
zwyczajnej. Nowy projekt poświęca po- 
dobno. uwagę specjalną Senatowi! Se- 
nat składałby się w 80 proc. z nomina- 
tów i z senatorów z urzędu (rektorzy 
wyższych uczelni, prezesi Izb przemy 
słowo - handlowych, byli ministrowie, 
byli ambasadorowie i t. p-); 20 procent 
senatorów wybierałyby województwa 
mniej - więcej tak, jak dotąd, w głoso- 
waniu powszechnem, Senat byłby cał- 
kowicie równouprawniony z Sejmem 
pod względem roli w ustawodawstwie; 
Sejm zachowałby tylko pierwszeństwo 
w czasie przy uchwalaniù budżetu; Se- 
nat wzamian zą to miałby większe u- 
prawnienia od Sejmu w zakresie kon- 
troli nad Rządem. 


Ordynacja wyborcza do Sejmu ułegła 


by zmianie w kierunku okręgów 
borczych jedno-mandatowych. 


Uprawnienia Prezydenta Rzeczypos- 
politej wyglądałyby, jak w poprzednich 
projektach BBWR. BBWR. dla przepro 
wadzenia swoich planów musi uzyskać 
i w Sejmie i w Senacie większość 73 
głosów przy obecności przynajmniej po- 
łowy posłów i senatorów podczas gło- 
sowania w każdej Izbie, 


Reforma rolna? 


Pewne koła „sanacyjne” wysunęły — 
pod naciskiem sytuacji na wsi, znany 
postulat Stronnictwa Ludowego o prze- 
jęciu na rzecz Państwa folwarków, za” 
dłużonych ponad miarę w skarbie Pań- 
stwa i w bankach państwowych, przeto 
niewypłacalnych. P, Jędrzejewicz, jak 
słychać, skłania się do tego projektu — 
Koła ziemiańskie i konserwatywne „gro 
żą” najdalej idącemi konsekwencjami. 
Odwołano się z tej strony do p. marsz. 
Piłsudskiego, który miał jednak oświad” 
czyć, że pozostawia zagadnienie polity” 
ki wewnętrznej wyłącznie „premierowi: 
powołanemu przez p. Prezydenta”, 2 
sam bierze na siebie wyłącznie zagad” 
nienia polityki zagranicznej i wojsk” 
wej. 


wy” 


Czy kierownictwo obozu „sanacyine” 
go” mogłoby się jeszcze zdobyć na wy 
raźny konilikt z wielką -vłasnością 79 
ną? 


Śmiemy o tem wątpić. 
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Obłąkańcy, bandyci i mordercy 
rządzą 60-miljonowym narodem 


44) Londynie ukaże się wikrótce rewelacyjna 
książką Jana Steela, Niemca, wtajemniczonego 
ardzo dobrze w sekrety hitlerowców. Udało mu 
SIĘ zbiec zagranicę i tam przygotować do druku 
m kumentowane rewelacje o „narodowej rewo- 
a-.£ 

. Autor stwierdza, że sziab Hitlera to zbrodniarze 
i Wykolejeńcy, jakoteż mieszanina różnych naro- 

Owości, co tak zabawnie kontrastuje z hasłami 
hitlerowców o czystej rasie. Dr. Rosenberg natu. 
tralizował się w Niemczech dopiero w roku 1924, 
dr. Bell był z pochodzenia Szkotem. Kapitan Goe- 
Ting jest notorycznym morfinistą, otrzymującym 
cztery razy dziennie injekcje morfiny; dr. Goeb- 
bels, minister propagandy, jest ułomnym syfili- 
stykiem; Frick, kióry nazywa każdego, kto nie 
jest członkiem partji hitlerowskiej, zdrajcą i tchó. 
rzem i zajmuje obecnie urzad ministra spraw we- 
wnętrznych, aczkolwiek zdrowy, ukrywał się w 
czasie wojny i nie brał wcale udziału w wojnie, 

Hitlerowski minister w Bawarji, kapitan Roehm 
jest notorycznym homoseksualistą. Ministerstwo 
oświaty w Prusach spoczywa w ręku psychopaty. 
Jest nim, z łaski wodza obdarowany dyktatorską 
władzą, p. Rust, znany z tego, że zdymisjonował 
1100 profesorów z uniwersyettów i szkół średnich. 

Prezydent policji we Wrocławiu, Heines, jest 
mordercą, skazanym w swoim czasie za okrutne 
i bestjalskie zamordowanie podwładnego w Reichs 
wehrze. 

Wogóle galerja typów, pełniących obecnie fun- 
kcje szefów policji hitlerowskiej, to łudzie noto- 
wani w kartotekach Za pospolite morderstwa, zna. 
ni ze skrytobójczych i okrutnych mordów. Oto 
bohaterowie „rewolucji narodowej”, służącej za 
wzór faszystom różnych krajów. Rewolucji, na fa- 
lach której wypłynęły na wierzch najciemniejsze 
typy, głoszące równocześnie najbardziej narrro- 
dowe i uduchowione hasła. 


„Nietykalni“ 


Hitleryzm „skonfiskował“ majątek niemieckie- 
go ruchu robotniczego; nie tknął majątków pry- 
watnych pewnej kaiegorji ludzi. 

Oto nazwiska niektórych: 

były cesarz Wilhelm II posiada w Niemczech 
majątki różnego rodzaju, wartości 700 miljonów 
marek; | 

książę Al. Thura-Taxis 240 miłjonów; 

rodzina Krupp 200 miljonów; 

Fryderyk Thyssen 120 miljonów; 

książę Fürstenberg 100 miljonów itd. itd. 

Ci wszyscy są nietykalni. 

Fryderyk Thyssen został z ramienia Hitlera dy- 
ktatorem gospodarczym Nadrenji, jak to już do- 
nosilismy. 


© 
Objawy sadyzmu 

Jeden z wybitnych reporterów świata otrzymał 
od Goeringa pozwolenie na zwiedzenie obozu kon. 
centracyjnego. Przytaczamy jego opis ‘w dosłow- 
nem tłumaczeniu z komunikatu informacyjnego, 
który nam nadesłano (pomijamy tylko nazwiska): 

„Na podwórzu przed barakami stało pięciu pro. 
fesorów uniwersytetu i pisarzy, znanych dawniej 
z poglądów pacyfistycznych; były podoficer, rów- 
nież więzień, „uczył“ tych „starszych panów“ ćwi. 
czeń wojskowych. Wrzeszczał na nich dzikim gło- 
sem; ile razy łagodniał, dostawał pałką gumową 
po karku od idącego tuż obok, krok 'w krok „sztur. 
mowcą", Prokurator szepnął coś „szturmowcowii, 
Padła komenda: 

„Uwięziony X, wystąpi” 

W postawie „na baczność” stał już przedemną 
60-letni profesor historji wieków średnich; bywa. 
łem częstym gościem w jego domu.., 

— Panie profesorze, to pan? 

— Tak jest, ekscelencjo!... 

— Skądże znowu ta ekscelencjal.., 

— Według rozkazu, ekscelencjot... 

Prokurator uśmiecha się trochę krzywo... „Im 
tak kazano mówić" — wyjaśnia mi z lekkiem 
zakłopotaniem. 

— Może panu potrafię 'w czemś pomóc? 

— Jestem zupełnie zadowolony ze swego losu, 
atie 

— Może przysłać panu trochę książek? 

— Według rozkazu, ekscelencjo... Będę wdzię- 
czny za książki o... wczesnem średniowieczu... 

Czy iu potrzebne komentarze“? 

* s + 

W roku 1918 wysłano z Piotrogrodu na front 

archangielski trzech dziennikarzy kadeckich, lu- 


dzi starszych, dla kopania rowów strzeleckich; 
wysłał ich komisarz jednej z „czriezwyczajek“; 
rodziny pobiegly do Maksyma Gorkiego; Gorkij 
do Lenina; Lenin kazał odesłać trzech „starszych 
panów“ zpowrotem do domu ze słowami: 

— Żeby znęcać się bez sensu, trzeba być nik- 
czemnym chamem. 

To był czas... wojny domowej. Ów komisarz po- 
szedł na front... Niemiecki prokurator „uśmiechał 
się krzywo...". 


Po zamordowaniu Stellinga 


Tajemny, nocny mord, dokonany na osobie tow, 
Jana Stellinga, wstrząsnął opinją uczciwych ludzi 
wszystkich krajów. Tylko w „Trzeciej Rzeszy“ 
trwa na ten temat głucha cisza. Wszystkie pisma, 
wychodzące w Niemczech, otrzymały surowy za- 
kaz wspominania o „tragedji w Koepenick*. Ko- 
respondentom zagranicznym oświadczono w „biu. 
rze Conti“, że Stelling „prawdopodobnie“ wyjechał 
zagranicę „w nieznanym kierunku“. A przecie se- 
tki osób uczestniczyły, jak donosiliśmy, w spale- 
a M U U U 


niu zwłok zamordowanego: i policja nie wtrącała 
się, by „nie wywoływać skandalu“. 

„Koncepcja psychologiczna* p. Goeringa jest 
bardzo prosta: „byle wyczekaąć jakis czas, to ludzie 
zapomną”... 

„Neuer Vorwärts“, organ zarządu socjalnej de- 
mokracji Niemiec z siedzibą w Pradze Czeskiej, 
odpowiada na to: 

„Rozkaz, by milczeć o Stellingu, jest przyzna- 
niem się do winy; przyjdzie dzień, w którym za- 
padnie wyrok; będzie to wyrok jawny”. 


Nie dopuszczają 


adwokatów francuskich 


Prasa francuską donosi, że adwokaci francuscy, 
którzy zgłosili się do trybunału Rzeszy w Lipsku, 
z prośbą o pozwolenie na objęcie obrony oskarżo- 
nych o podpalenie Reichsiagu, otrzymali odpo- 
wiedż odmowną. Trybunał oświadcza, że 
oskarżeni muszą, sobie wybrać obrońców z pośród 
adwokatów niemieckich, co w praktyce oznacza, 
że będą zupełnie pozbawieni obrony. Sam proces 
został wyznaczony na „wrzesień. Do tego czasu 
znajdzie się zapewne pretekst, — by niedopuścić 
przedstawicieli niefaszystowskiej prasy zagrani. 
cznej, poczem po uchyleniu wszelkiej kontroli, nic 
już nie będzie stało ną przeszkodzie temu „pro- 

| cesowi“. 


Jak agenci policyjni ciągnęli za ręce 
Mussoliniego 


NA MARGINESIE RYCINY 


W całym szeregu dzienników, oczywiście nie- 
tylko polskich, widniała mniej lub więcej niewy- 
rażna odbitka starej kliszy, przedstawiającej Mus- 
soliniego, szamocącego się z agentami policyjny- 
mi, kiórzy go zaaresztowali na ulicy. Pod ową 
ryciną krótkie podpisy: Z przeszłości „duce“ — 
w pięódziesiatą rocznicę jego urodzin. Kto wydo- 
był na światło ponownie ię starą kliszę fotogra- 
ficzną? 

Któryś z dzienników, jeśli się nie mylimy — 
„IKC“, uznał, że io prasa .włoska ją odnalazła 
i jako epizod z życia Mussoliniego, postarała się 
uchronić od zapomnienia. 

Wątpimy, ażeby własnie faszyści dbali o przy- 


pominanie, że Mussolini, zanim przed nim skapi. | 


tulowano, traktowany był, czy to za czasów swo. 
jego socjalizmu, czy w początkach faszystowskie- 
go ruchu, jako agitator, zakłócający spokój pu- 
bliczny. A 

Ta sama policja włoska, która się dzis przed 
nim pręży, wtedy chwytała go, jak widać na ry- 
cinie, za ręce — znać bowiem, że się opierał. 

Tylko policja włoska nie była wówczas jeszcze 
wychowana w duchu faszystowskim, ani nie było 
jakiejś organizacji o taktyce faszystowskiej. Nikt 
nie lał przemocą aresztowanemu oleju rycyno- 
wego do ust; wiemy, że wyszedł z tej opresji 
zdrów. (A na okrucieństwa faszystowskie wobec 
przeciwników zżymal się nawet... jak pisaliśmy, 
p. Rzymowski — współpracownik p. Stpiczyń- 
skiego). 

Nie chodzi nam tu jednak o Mussoliniego, lecz 
wogóle o to, jakie metody stały się dopuszczalne 
tam, gdzie faszyzm się rozpiera. 

Oto świeżo doniesiono o zastrzeleniu polskiego 
robotnika Jaśkowiaką w Niemczech przez sztur- 
mowców hitlerowskich. Według oficjalnej agen- 


cji berlińskiej Conti, Jaśkowiak, zatrzymany przez | 


kilku szturmowców, „zajął grożną postawe“ wo- 


bec czego jeden ze szturmowców, chcąc uprze. 
dzić jakiś atak z jego strony, strzelił doń i poło- 
żył trupem na miejscu. Jeden robotnik tworzył 
niebezpieczeństwo dla bandy uzbrojonych zbirów. 
Kto uwierzy w taką sytuację? Poprostu zamordo- 
wano człowieka: nie zbili go, lecz zabili, gdyż u- 
marli nie mogą się skarżyć — i można im przy- 
pisywać chęć „ataku“. — tłumaczyć się koniecz- 
ną obroną... 

Można.. wiedy, gdy czarne lub brunatne ko- 
szule mają pewność, że żadnych poważnych do- 
chodzeń nie będzie, W tym wypadku oficjalna a- 
gencja prasowa staje się wprost iubą, powtarza- 
jaca argumenty morderców! 

Zaraza faszyzmu przenika tedy do różnych kra- 
jów. Czem staje się prawo w tych warunkach? 
Ma ono jedno ramię sparaliżowane, gdy chodzi 
o gwałty zwycięzców; co gorsza, drugiem ramie- 
niem ściga ono każdego, z kim porachunki mają 
nowi władcy. Zaczyna działać prawo, jakby „oku. 
pacyjne”, kłóre nie poddających się zwycięzcom 
traktuje jako „zdrajców stanu“. 

Nie jest to nawet zemsta: taki Hitler-„wódz*, 
nim zagarnął władzę, był nie tak dawno począt- 
kującym, pospolitym Hitlerem. Ale, oczywiście, 
dawne rządy republikańskie trzymały się drogi 
legalnej i mimo, że widziały wzrost tego ruchu, 
nie próbowały go zgnieść terorem. Inaczej być 
nie mogło — inaczej one same musiałyby być za- 
rażone trądem faszystowskim. 

Metody: klin klinem chwycił się Dollfuss w 
Amustrji, ale jego chwyty, choć w założeniu anty- 
hitlerowskie, są w znacznej części jednak — na- 
| sSladownictwem wzorów berlińskich — gdy przy 

okazji wałki z hitlerowcami załatwią on inne po. 
rachunki. 

Prawo przechodzi niestety kwadry, jak księżyc: 
z błyszczącego pełnią uszczupla się w wąski skra- 
| wek. Czasami ginie w chmurach. 


Górka posłanki Praussowej — komunistką 


WYDALONA Z INTRATNEJ POSADY KIEROWNICZKI SZKOŁY W MAŁKINI 


Od kilku lat dyrektorką szkoły dla dzieci cho- 
rowitych w Malkini pod Warszawą była p. Ja. 
dwiga Jędrzejowska, córka posłanki Praussowej, 
głośnej działaczki BBS, zasiadającej też w radzie 
szkolnej m. st. Warszawy. Z tytułu zajmowane- 
go stanowiska p. Jędrzejowska otrzymała z rady 
szkolnej m. Warszawy 575 zł. miesięcznie, pięcio- 
pokojowe mieszkanie i całodzienne utrzymanie, 
nadto zaś pensję rządową w wysokości 200 zł. 
miesięcznie. W Małkini p. Jędrzejowska nie była 
osamotniona, gdyż przebywała tam wraz z nią 
p. Marja Kamieniecka, jej ciotką, a siostra p. 
Praussowej. P. Kamieniecka prowadziłą w Małki. 
ni bibljoieczkę szkolną, pobierając wynagrodze- 
nie 125 zł. miesięcznie, nie licząc mieszkania 
i utrzymania. 

W swoim czasie p. Jędrzejowska została uwię- 
ziona za dzialalność komunistyczną. Obecnie o- 


trzymała dymisję ze stanowiska kierowniczki 
szkoły w Małkini, 


Trzy miesiące 
pod pieczęcią 


Dnia 24 bm. minęły 3 miesiące od czasu, jak 
Dom Robotniczy w Bochni zarządzeniem starosty 
Fiali został opieczętowąny. 

Cały majątek wszystkich organizacyj robotni- 
czych, wszystkie lokale — opieczętowane. Grzyb 
zmiszczył podłogi, gniją książki, polskie ruiny 
wzbogacą się o jeszcze jedną... 

Wszakże w Polsce z odrazą patrza na hitlerow- 
skie metody. Wiatr z ząchodu u nas nie wieje... 


"a 
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Chmury na horyzoncie 


Mussolini był dotychczas premje- 
rem, ministrem spraw zagranicz- 
nych, ministrem spraw wewnętrz' 
nych i „ministrem korporacyj', t. j. 
urzędu, który miał kierować plano- 
wą przebudową ustroju społeczno: 
gospodarczego Włoch w myśl dok- 
tryny faszystowskiej; od soboty 
Mussolini został także ministrem 
wojny. Z punktu widzenia praktycz- 
nego „podział funkcyj* doszedł w 
ten sposób do jawnego absurdu; ża- 
den, najbardziej genjalny, umysł nie 
potrafi w XX stuleciu zarządzać je* 
dnocześnie i naprawdę tak ogromne- 
mi dziedzinami życia publicznego. 
Chodzi tu raczej o symbol. Owe 
symboliczne wysunięcie na pierwszy 
plan osoby dyktatora w stosunku 
do siły zbrojnej państwa jest jakgdy- 
by refleksem narastających z każ- 
dym dniem trudności, 

= 
* 

Hitler ma znacznie większe kło- 
poty. Faszyzm włoski zdążył utrwa- 
lić siebie pod względem politycznym 
w latach, poprzedzających załama- 
nie się gospodarcze kapitalizmu. 
Hitleryzmowi los nie ofiarował na- 
wet kilku miesięcy  „pieredyszki”. 
Potworne sprzeczności wewnętrzne 
wystąpiły na jaw prawie natych- 
miast po zwycięstwie politycznem 
w formach jaskrawych, ostrych, 
gwałtownych, 

Policyjny umysł Goeringa ujął sy- 
tuację według schematu głupawych 
wywiadowców wszystkich krajów. 

„Komunizm — dzięki różnym okolicz= 
nościom — znowu podnosi głowę". 

Jest to, naturalnie, wierutne głup- 
stwo, Pod słowem  „komunizm” 
Goering rozumie wszelkie objawy 
niezadowolenia, wybuchające tu i 
owdzie wśród „szturmowców' po- 
prostu dlatego, bo istniejące w ma- 
sach społeczeństwa. 

Faszyzm umiał zorganizować i 
rozpętać gniew i żal „klas pośre- 
dnich' i „elementów zdeklasowa- 
nych” przeciwko Socjalizmowi, ko- 
munizmowi, demokracji parlamentar- 
nej; dał ujście chwilowe — dema- 
gogiczno — polityczne — zanarchi- 
zowanym nastrojom  miljonowych 
mas, Wobec istotnych zagadnień 
społeczno - gospodarczych stanął 
bezradny. Hitler i Goering wstrzy- 
mują surowemi 


M, SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. 


wolne zaprowadzanie ustroju korpo* 
racyjnego', co polegało w czerwcu 
i w pierwszej połowie lipca na tem, 
że prowincjonalne komendy oddzia- 
łów „szturmowych" próbowały sto- 
sować na własną rękę „kontrolę nad 
przemysłem”, A Mussolini? Jego 
„wszechwładza” istnieje wszak od 
r. 1922, jedenaście prawie lat; jaki 
rzeczywisty problem społeczno - go- 
spodarczy Włoch został przez ten 
czas rozstrzygnięty? czy „korpora- 
cyjność” nie ograniczyła się w prak- 
tyce do likwidacji wolności polity- 
cznej, do nacisku policyjnego na 
chłopów i robotników oraz do mo- 
nopolu partyjnego w szkolnictwie, z 
reguły beznadziejnego w stosunku 
do jednostek samodzielniejszych i 
twórczych? Faszyzm umiał rozpętać 
gniew, żal, nienawiść; nie potrafił 
i — objektywnie — nie mógłby za- 
spokoić potrzeb. Zaspokojenia po- 
trzeb włościaństwa,  drobnomiesz- 
czaństwa, studentów i uczniów bez 
posad, podoficerów rezerwy bez 
przydziału i t, d., i t. p. nie znajdzie 
nikt w ramach gospodarki kapitali- 
stycznej. Faszyzm zaś nie może wyjść 
poza te ramy. Gdyby spróbował 
wyjść, toby przestał być sobą. Cią- 
ży nad nim przekleństwo podwójne: 
przekleństwo pieniędzy Toeplitzów 
i Hugenbergów oraz przekleństwo 
rozpasamej demagogji (jak to pisał 
zbuntowany  hitlerowiec Strasser? 
„Obiecywaliśmy wszystkim — wszy: 
stko*). Hitler poświęcił Hugenberga 
personalnie; nie jest w stanie po- 
święcić potentatów przemysłu i 
wielkiej własności rolnej; a miijonom 
nie wystarczy na długo bojkot Ży- 
dów i palenia na stosie powieści 
„marksistowskich... ”, 
* R 
s o 

Goering szaleje i widzi wszędzie 
„odrastające głowy hydry komuniz- 
mu”. Zapełnią się jeszcze więcej 
obozy koncentracyjne. Trudności 
wewnętrzne hitleryzmu wybuchły 
szybciej, niż faszyzmu włoskiego. 
Bo tempo rozwojowe procesu roz- 
kładu prądów faszystowskich rośnie 
— wbrew tryumfom politycznym — 
w miarę pogłębiania się katastrofy 
ogólnej starego świata. Faszyzm nie 
jest już, jak „dziewczę niewinne”, 
śromiące surowo „demo - libera- 


represjami „samo” | lizm". 


1) 


Raraś idealista 


Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski. 


Karaś z jazgarzem °) wiedli spór. Ka- 
raś twierdził, że można na świecie żyć 
samą prawdą, jazgarz zaś utrzymywał, że 
uie można się obejść bez fałszu, Co 
mianowicie rozumiał jazgarz pod sło: 
wem „fałsz” — niewiadomo, ale za każ- 
dym razem, gdy jeno wymawiał to sło- 
wo, karaś wykrzykiwał z oburzeniem: 

— Ależ przecie to podłość! 

Na co jazgarz replikował: 

— Przyjdzie czas, a zobaczysz! 

Karaś — to ryba łagodna i skłonna 
do idealizmu: nie bez kozery go mnichy 
lubią. Leży on przeważnie na samem 
dnie rzecznej buchty (gdzie najciszej) 
albo stawu, zagrzebany w mule i wyła 
wia zeń małże na swe pożywienie. Sko 
ro zaś tak leży, to, oczywiście coś tam 
wymyśli. Nieraz nawet coś bardzo 
wolnomyślnego. Ponieważ jednak ka- 
rasie nie przedkładają swych myś' do 
cenzury, ani nie meldują policji — za: 
tem nie są podejrzane politycznie. Je- 

*) jazgarz — ryba rzeczna mała, z rodzi- 
ny okimi, z pletwą kolącą na grzbiecie. 


di zaś niekiedy słyszymy, że od czasu do 
czasu zarządza się obławy na karasie, 
to bynajmniej nie za wolnomyślność, a'e 
dlatego, że są smacznie. 


Łowi się karasie przeważnie w sieci; do 
pomyślnego zaś połowu trzeba mieć 
wiele przebiegłości. Doświadczeni ry 
bacy wybierają na to czas zaraz po 
deszczu, kiedy woda bywa mętna, i na- 
stępnie, ciągnąc sieci, poczynają uderzać 
po wodzie liną, kijami i wogóle wywo- 
ływać tumult. Zasłyszawszy tumult : 
myśląc, że wieści on zwycięstwo idej 
wolności, karaś podnosi się z dna i czyni 
starania, by wziąć udział w triumfie. 
Wtedy to właśnie wpada się w wiel- 
kich ilościach do sieci, by następnie stać 
się ofiarą ludzkiej żarłoczności B^ 
wiem, powtarzam, karasie słanowią tak 
poszukiwaną potrawę, zwłaszcza zapie- 
kaną w śmietanie, że znamienitsi z'e- 
mianie chętnie podejmują niemi nawet 
wojewodów. 

Co się tyczy jazgarzy to jest to ryba 
dotknięta już sceptycyzmem, a przy- 


Faszyzm „zdaje“ coraz to trudniej 
sze egzaminy... 
I obcina się systematycznie.,, 


— masy „klas pośrednich” i masy 
„zdeklasowane..." 


GODZINA PROLETARJATU -- 


Masy widzą to i czują... Właśnielnie za górami! 
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a jden Fememórder ialnea rum Polftel- 
peźajżenian arnznnt. Eo hal den Mdrder 
fezbergars aus Ungarn nach 

_ |Doutichtand zuróckęchof, er kat an den 
Gräbern der Miirder Walter Rathenaus 
Kriinza niaderiagan |ntton. 

Naachelmard, Dynamiia 


Nallonafsozlallacischa Partei 

em Weg zur Macht Von fierlin 
warden die Revolver und Bambam dir- 
giari. die sich gagdù dsn Aastand der 
deuischen Repablik Oastarelchs richten. 
Mäerder regiasse ba Dauisak- 
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und salbsi Mórdern gegenüber 
lien lassen, mitem wir 
Ampiten 
Diese Hallunz porelcht uns zur Ehre. 
wm vor einer Wocha aollesde Sorgu| Abar sie wurda una rum Verderben. Wih. 
war. lat heula lurchibara Gawlfheli: Ja-|rend wir an das (mie und Edie im Man- 
bannet Ńtutiing óti tat, zu Tede go-|sekun agneliiarten, rialen dla anderen dla 
aknachten Adof | niedrigsien Urtriebe wach. Wihrend wie 


tai in emar Wole, |Mamtichen erzomen. dresmemen di 4% 
Tie tõton dart. otne f daren hre Basien 
Elm Acosiel reimar Maaschiichkek Fat 
Meling war eine der untate-|=4 jnhannes Stelling. Basilen (dieten ihn, 
sanl it arn dan Freu nd wir 
Lebens. Kein ubchen Nafteta un ihm.jcrhehan Aaklage. Anklage gegen 
malhat die Vari ung wagte sich an Ihnja doil Hitlez und ve Miedar- 
nien heran. im polliischen Kampi kanatejacharan: 
er nur sachliche Melnungnverschiedenka|- 


fen, keinen perzóniichen Hal. Steis war|rfcheB! 
er berek, mich dem palilischen Gerner A 
Die Regierung lügt! 


dis Hand za relchen. 

Aber die Rurschen, die Ma en Toda Ahram had die Badine Bós 
detdurem, vardiaman dun Ehrentiei polli(- adi wa 
sehar (Magner mchi. Ea siad Eatartete. dia 
mm Eriionen rakinierter Grauszmisltan 
fura Lu"! limden und sich an dam Todes- 
acbrei ihrer Uplas baranschac Sta kaban 
Kun gehcit wie des Rawhtier sela Opier 
kol. Fielling wur krank, schwach, vólig 
wehrius. ihn zg ermorden war KANE un- 
eelinrhch. 

Hestien In Menżchengeślali ghi mi 
berali. lu ziviisterien Lindern tiii man 
sle In Gelingulssen und irren 
aralaltaa 

dn Dealżchiand repierau ele 

Verantwortiich lie dia grausame Er: 
ranrdunz Jobannes Stellinga und der Un- 
gazihlian. dle das, gleiche Schicksal erllt. 
ten. ist Adolf Hitler. Er lat der 
Apożlel dar Besilaliiii de 
Urheber der unzihiigon I: 
brechan. dia zum Zweck 
Wion begangen wurden und 
begangen werden Er hat da 


gler 
Silrne. Sielling ist yoa lhran Schergen 
armordai wordem Sie welB es! 


Hitler wuftte 
alles! 


Der Pried des natlomalsozlalhilschen 
Relchstagcabgcordnalen, Grai Ravenie 
law. vom 23. April d. J. den wir in uns 
sarar Auiraba vom 9. Juli publizierien, 
blelbi iär alle Zeli gegen Adoll Hitler aln 


{wird sich micht darauí ausreden können, 
-ias ael ihm verschwiegen worden, wia ea 


a z 
war, ln siner Olienillchen Versammkine|dem uraucnvoliem Tórror Elohali 
umiar heulendam Beall seiner Anhlinper jbielen. und den Oplern Genugluung zu ge- 
aukiiri, dań alzenilich Zchuimusaqda vonjwähras. Hiller hat diesem Appeli keina 
Marxisten lotgeschiagen werdan miften. |Folge geialstei, er hat dle Verbrecher wel- 
€r hat elmon Manirad Kllliinzar zumjiar gawihren lassen und damit bewiesen, 
Tandpiiazcy àbar Exchien gażetzi Gr da ate cinsa Herzen abaaso oahs stehan. 


|.|zurlckschreckie. Er kannte den Fal} der 


Arbeiterbewegung angesclilossem Gald] Wenn man bedenkt. du8 Sielling aoBera 


nus dem später die Rreserorganisarina des 


=n Werk. 
Es hommi dar Tag des koia 


m ihn dle Libecker Geossen zum 


sehwarbelastondes Dokument. Der Mann) uc 


rst 
«į Zusammenbruchs durch 


«ie Ch berilchtigten Blulbeitien vom Pa. 
lampa, dia er sis saina Kameraden iwierię 
und aus dam Zuchihaus eniileG, 

Hiller wufia von Raventiow, dañ ate 
Rrutalltit seiner Leuie selbst war der 
MiBhandiung untchuldiger Frauen aichi 


nister Górtag wissam wie es cumitati 
bar la den Toron Heriint'rugina. 

Hftte tman dia Bestien, dle die Frea 
Jankowski halbtot pnigeltan, hinter Schio 
and Riegel gebracht, so ware Steling noch 
am Lebta. 

Vergobans werden Hiter und Gärirg 
r «m 


Ktipenick tel 
Hitler maGle zach der saubare Prlizeimi- 


Ein Leben für das Volk 


johannesStelitng, der mittwegs Und wie et edem emzemen Menschen 
zwischen den 50 und 60 den braunen|ein Freund war, to sclog soim Herz auch 
Mardern zum Opfer diel, hate rm Augen-|ldr das ganze Volk. tür die trafen Ideala 
blickt saines Tadas mehr als ein Mawzchen- | der Fraiheit, far dla Republik Jahrelimg 
alter hłmgebungśvolistae Arbeit (le das | stand er an der Spitze der Retchab ane 
Volk hinter uéh. Ais blucunger Hand-|junee.Oeganisation vos Grole 
lungsgehiNe in Hamburg hatte ar sich der Bertin 


et wegen seines ruhigen end so|j dem eu den führende Kommanatpoa 
mten Auitrasans und der dbèrzeus|lhiiikern der Parter gehörte, tür dem 
Kiarheii aminar Ausführungen anj Parieivorirand de Reamienorganh 
Waszarkanie in Okienborg. Liheck|satrionen betreute. daB er dariiber hire 
d Macklenbure in den Vernarmmiungen|aua kleines und grolau mutelnander vers 
dei Pane wie dar Cewerkschatten einer|bindend, iahrlang auch Mitglied dem 
der bahebiesten Radnar. Gana besonders|F rekuteva dar Soaisiintoscham 
nahm er uch der Organisiereng derjArbertes.interowtrognie war. 
uchwer orpanisiabaren angelerniee|xo irazi man sich heute erstauni. woles 
Ashetraz an dieser schwerkranie Mann zu alledem die 

Kralı genommen nabea mag, Sie konuto 
7 E a e h aN nur dem reinen srtelichen Wofen emes 

kiimptendan Sozialisten entsoringen So 
wird Johannes Stelling. der griusam Him 
gemandate. als ciac der edelaten 


esamtverbandes amporwuchs, ist mii 


der deutschen Ar= 


cher HBarchierstattaa dea aMamburtet) keit der e pete n 


Echo" eine höchst klinenertiche Enistenz. — 
Verziegelte Siirge 


am tm ka m Oi 
In Danza. dem berichrigien Korżeatrranong 
bei Miachan. wird zetaker nod seschus- 
ank aad arichemażn. wię vielleicht nira 

1a Daniachiana. Se «urda zach dey 
ke a e | lecmiakwaii Q mana „sy der 
cerkannien in ihm einen wahren idealisten, Man erluhr sa 
der in sich Seibsi de anfsirebende Arben: | nachetchi 
terelaśsć vefkórpenia. uje 


Lernend und leńrend. REmpferi emd El! 


Stelling hatte zundchm als galegent- Geata 


leenden Redakiaur ihres Bjattes beneien. 

Zugleich wirkie er als Bevolimicieiyter 
Beirarsmitaład des Transportarhi 
verbandes, als Reiehstarskandidat 


em: mit dem ugend 
lonar das FEiusroen Front dem Vib 
SHeraitaaha, Z? Jahre at Ree 


halben Jaire jedoch schoo traten diefe! 


Mecklenburger Genossen an don Pirtei. | dte den 
ebealalia die Znaicherung 
tea Tama meg! ehan soiien 


Kaiholiken bei Der don 
hbinęt wal! eine arzralendo Totenare- 
d das Blan der Bavrischen Valkspariel, 
Jamberge Wnikębiau" brachie cimzu 
Predigt 


dia inflaton die 
Rewerung von Mecklenburg. Er gewann 
sich tn semer rasilosen Taugkelt als Mejdan 

terprāsideni mehi nur das Verirauen | Stemm 
ler Republikaner. sundern auch die Ach-j “tt ho 
tung komservaliver Cogner, Śpaien) Da Münchene» Zwitunzen nunen Ów jeit 
kenrie'e» tn don Fartsivgestami wiederjal (wnunduieruz) Tom. d. b, Erreorue aub 
curik. Can (iia atanase mine moia 


Tak wygląda pierwsza stronica „VOR WAERTSU"—organu Socjalnej Demo- 
kracji Niemiec w wydaniu dla NIELEGALNEGO kolportażu w Niemczech. 
Nasza fotografija oddaje dokładnie rozmiary nielegalnego wydawnictwa. 


tem koląca. Zgotowana w zupie tworzę 
uieporównany buljon. 


Jak się to stało, że karaś z jazga 
rzem poznali się, — nie wiem; wiem tyl- 
ko, że spotkawszy się pewtiego razu e 
miejsca wszczęli spór. Zdarzyło się t? 
raz i drugi, zaś później zasmakowali w 
tem, zaczęli wyznaczać sobie spotkania. 
Spłyną się gdzieś pod wodnym ł»pu 
chem i poczną prowadzić mądre rozmo- 
wy, A płotka o białym brzuszku rzeż- 
ko krąży wokół i mądrością się syci. 

Pierwszy zawsze zaczepiał karać. 

— Nie wierzę — mówił — aby walk. 
i waśnie były normalnem prawem. pol 
wpływem którego sądzono rzekomo v3- 
zwijać się wszelkiemu stworzeniu na 
świecie. Wierzę w bezkrwawy postep. 


„|wierzę w harmonję i jestem głęboka 


przekonany, że szczęście—to nie jałowa 
fantazja marzycielskich umysłów, lec” 
wcześniej czy późriej stanie się po 
wszechnem dobrodziejstwem! 

— Czekaj! — ironizował jazgarz. 

Jazgarz dysputował urywanie i na 
miętnie. Jest to ryba nerwowa, która, 
widocznie, doznała niemało krzywd. K*. 
piała też w jego sercu złość, ach kipi+- 
ła! Nienawiść nie owładnęła nm jesz- 
cze, ale wiary i naiwności nie zostało 
ani krzty, Zamiast spokojnego życia 
widzi wszędzie waśń, zamiaet postępu — 


powszechne zdziczenie. 
ten kto ma pretensję by żyć, winien ts 
wszystko brać pod uwagę. Karasia zaś 
uważa za istotę nie z tego świata, cho- 
ciaż jednocześnie przyznaje, 2e tylk» 
przed nim można serce otworzyć. 


— A doczekam! — odpowiadał karaś. 
i nie ja jeden — wszyscy doczekają. 
Mrok, w którym błądzimy, jest wynikiem 
nieszczęsnego historycznego przypadku; 
ponieważ jednak obecnie, dzięki nał' 
nowszym badaniom, można ten przy: 
padek zbadać do cna, zatem i przyczv- 
ny, które go wywołały nie są nieusuwa|- 
ne, Mrok — fakt dokonany, a świa- 
tłóść — oczekiwana przyszłość, 

— Zatem według ciebie przyjdą i ta 
kie czasy, kiedy także szczupaków nie 
będzie? 

— Jakich znowu szczupaków? — 
zdziwił się karaś, który był natyle naiw: 
ny, że gdy wobec niego mówioro: „p? 
to szczupak w wodzie, by karaś n2 
gnuśniał”" *) — to myślał, że to jest c 5 
w rodzaju tych wiedźm i czarownic, któ 
remi małe dzieci straszą i, ma się rozu- 
mieć. nie bał się ani odrobiny. 

(D. c. r.) 


*) przysłowie. 


I twierdzi, że ° 


r. "168, Broda 28 Fipca 1933 
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Dokumenty 


W dniu 28 czerwca rozwieszono w gminach po- 
wiatu ropczyckiego, mieleckiego, tarnowskiego i t, 
d. afisze następującej treści: a s 

ODEZWA DO LUDNOŚCI. 

Zła ręka wrogich Państwu wywrotowców, rZu- 
ciła żagiew niepokoju na polską wieś. Wśród spo- 
kojnej ludności wiejskiej, uwżjają się ciemne po- 
stacie agitatorów, nie mające na oku dobra wie- 
śniaka i dobra Wsi, a tylko osobisty cel demago- 
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giczny, zmierzający do zburzenia spokoju wśród | 


ludności i pchnięcia jej do nierozważnych i bez- 
myślnych wystąpień i gwałtów, do czego agita- 
torzy ci nawołuja ludność, rozpowszechniając po 
wsi różne nieprawdziwe i niedorzeczne wieści, 
usiłując poderwać u ludności jej poszanowanie 
dla Rządu i Władz państwowych. Agitatorzy ba. 
łamucą głównie młodzież, jako mniej rozważną 
i pochopną, usiłując również przez stosowanie 
przymusu i teroru wciągnąć do awantur ludzi 
starszych i statecznych. 

Owocem tej kreciej i zgubnej agitacji, jest ode- 
rwanie się rolnika od piłnych prac polnych, które 
trudno będzie następnie odrobić, rozpróżniacze- 
nie się, niepotrzebne gromadzenie i wiecowanie 
młodzieży, która miast oddać się pracy dla dobra 
swego i ojców dobytku, wałęsa się i szuka awan- 
tur. 

OBYWATELE! 

Jako Starosta powiatu, odpowiedzialny za po- 
rządek i ład publiczny w powierzonym mi powie- 
cie, świadom powagi sytuacji i ofiar, które już 
padły, ostrzegam Was pezed agitatorami. Pędżcie 
ich ze wsi — zachawsjcie spokój i nie dajcie się 
nakłaniać do nieroaważnych kroków, gdyż ład 
i porządek w Państwie musi być utrzymany. 

W interesie zachowania tego ładu, władze użyją 
wszelkich śradków cełem przywrócenia spokoju 
ną wsi, a winnych burzenią go i dakomy wania 
gwałtów, oddadzą wiadzom sadawym do surawiego 
ukąnania. 

Wzywam Was zaiem do spokoju i powagi god- 
nej polskiego chłopa, oraz wpływania w tym du- 
chu na mniej rozważnych, szczególnie nałodzież. 

Zakłady graficzne „Litodruk”, Kraków, 

a Stradom 12. 


Starasta powiatowy. 
H. 

Specjalnie w Jadownikach (powiat Brzesko) 

tozklejono następującej treści afisze: 
DO MIESZKAŃCÓW JADOWNIK! 

1. Zakapuję wszelkich zbiegowisk. 

2. Uprzedzam, że winni ukrywania osobników 
Oszukiwanych przez Policję będą surowo karani, 

3. Współdziałanie z poszukiwanymi przez sy- 
„alizowanie zbliżania się Połicji, gwizdem, krzy. 
łem lub innym sposobem, będzie natychmiast 
dorążnie ukarane. 

4. Przestrzegam pnzed akazywąniem Pallicji nie. 

luszeństwa lub łekcaważenią, bo to pociągnie 
"tych miastawe skajrocnie. 

è Zakazuję włóczenia się kupami w noty. 
imię TOŃ posiadaną nielegalnie należy natych- 
yot złożyć na posterunku P. P. w Brzesku, 
ayzeciwnym bowiem razie po jej wykryciu na- 

5 lą surowe kary. wę 
zp Kto nie skorzysta z możliwości zarobku przy 
ktąqi ch nad Wisłą i Dunajcem, jen będzie wy- 
NY później od zapomóg zimowych w pro- 


a ach, 
bug, To samo czeka tych, którzy nie odrobią przy 
m ie szkoły już poprzednio otrzymanych za- 


i 


Udązą, SZełkie próby masowych wystąpień będa 

MU 2 lane w razie oporu siłą. 

túre "Wierzchność gminna wystawi warty nocne, 

rinkan Powiadać będą za spokój na swoich od- 

‘onani, Uchylenie się od wartowania lub niewy. 

Surowe „Obowiązków przez wartowników będzie 
A T tane, 


Raz APEL DO WSZYSTKICH LUDZ. 
Pomąą DOBREJ WOLI. 
glem zoba Jadowuikom w miarę tego, co mo- 
lita biedy Pomoc ta w pewnym stopniu pozwo- 
jednałeg l jako tako przezimować. Teraz wy- 
które daj, Odki na roboty przy Wiśle i Dunajcu, 
nie, a nawa *0żność zarobkowania po 3 zł. dzien- 

„Pracy „| | więcej. 
się zarejęgyślarczy dla wszystkich, którzy chcieli 
ają ludzią wać, Zrozumcie, że na tę pracę cze- 
wniczanię pp, Wielu innych gmin i że jeżeli Jado- 
Przygolowąą, PÓXła do roboty, %© miejsca dla nich 
żeli spąkój w Race ani. Pamiętajcie też, że je- 
ilaich nie będzie nsttychanńepi 


przywrócany, to ludność wsi, gdzie są robiaty, mie 
będzie Was ze strąchu przyjmować na kwatery. 
We własnym zatem interesie jest wpłynąć na in. 
nych, aby bezpieczeństwo i porządek w Jadowni. 
kach ustaliły się, inaczej bowiem sami sobie za- 
szkodzicie. W KAŻDYM RAZIE BĄDŹCIE PEW- 
NI, ŻE NIE COFNĘ SIĘ PRZED UPORZĄDKO. 
WANIEM STOSUNKÓW W JADOWNIKACH. 
Brzesko, dnia 30 czerwca 1933. 
Starostą powiatowy: 
(—) Włodzimierz Baranowski wł. r. 


UWAGI 


CO DZIWNIEJSZE: ZMIANY SOJUSZNIKÓW, 
CZY ZMIANY W PSYCHICE JEDNOSTEK? 
„Magyarsag" w. artykule zatytułowanym: 
„Gdy Polacy sprzymierzeni: 


we dl, + 
MAF | 


, nie byli jeszcze 
z Rumunami', usiłuje obrzydzić Polsce Rumu- 
nów, przypominając, że w czasie powstania stycz- 


niowego, Rumuni rozbroiłi oddział Polaków, który |? 


usiłował przedrzeć się do Polski, wyruszywszy 
z terytorjum tureckiego i odtransportowali go 
z powrotem do Turcji. 

Dziennik węgierski wymaga od Polaków. wiel- 
kiej zapamiętałości wobec cudzoziemców. , 

Gdy powstanie upadło, ileż kruków rodzimych 
krakało nad świeżemi pobojowiskami, że pow- 
stanie było zbrodniczem szaleństwem, albo, że 
było ono... robotą masońską. 

Ale wobec tyłu zadań aktualnych i sprawa pol- 
skich zgrzytów na powstanie przeszła do archi- 
Bardziej aktualnem jest natomiast dziś, w jak 
szybkiem tempie uległy zmianom oblicza politycz- 
ne wielu jednostek. Gdyby można było skonifron- 
tować taką osobistość z jej egzempłarzem daw- 
niejszym — tak jak można zestawić dwa wyda- 
nia jednej'i tej samej ksiażki — gdyby takich 
różnolatków, reprezentujących różne okresy życia 
tej samej jednostki, wciągnięto w dyskusję mo- 
głaby się ona zaognić aż do rękoczynów. 

Albowiem. ludzie, zmieniający barwę połitycz- 
ną — to najczęściej nie ci biedacy, zahukani, tę- 
kający się utraty chleba, lecz typy ambitne, które 
nazewnątrz zawsze chcą mieć rację. A tacy nie 
poprzestają na roli niemej: Próżnię mają napraw- 
dę w duszy, ale próżność każe im rumor dokoła 
siebie czynić. 


Upadek BBS 


Donoszą z Warszawy: 4 
Miarą postępującego upadku BBS, t. zw. daw- 
nej frakcji rewolucyjnej socjalistów z pod znaku 
p. Jaworowskiego, jest fakt, że przed kilku dnia- 
mi zagrożona eksmisją ze swego lokału w Al. Je- 
rozolimskich wskutek niepłacenia komornego, or. 


ganizacja ta cichaczem opuściła lokał, przenosząc 


się na Wolę. 3 


Ich „samorząd“... 


Z dniem 13 lipca br. weszła w życie nowa usta- 
wa samorządowa. Zdawało się, że pierwszą rze- 
czą będzie teraz zarządzenie nowych wyborów do 
rad miejskich. i 

Nic podobnego! Poco wybory? s) 

P. wojewoda krakowski zamianował w Tarno- 
wie prezydenia i dwóch wiceprezydentów. Do- 
prawdy, rozczulająca jest troskliwość władz O 0- 
bywatełi: pocóż ma ją się oni męczyć i trudzić przy 

orach radnych, poco ma sobie głowy łamać 
rada miejska — kogo wybrać prezydentem. 

Pan wojewoda już to wszystko za nas załatwił! 

Dia nas jednak są ci panowie tylko komisapza- 
mi rządowymi, a nie prezydentem i wiceprezy- 
dentami. 


Tak leczą 
Kasy chorych 


Marja Maślankówna, robotnica cegielni „Tar- 
nowianka” w Tarnowie, zachorowała na nerki 
i serce. 

(W maju br. zażądała pomocy z Kasy chorych. 

Komisja lekarska uznała ją za zdołną do praky. 
Zasiłku chorej odmówiono. 

Choroba się pogarszała, chora musiała wreszcie 
udać się do szpitala 3 lipca be 

Dnia 5 lipca br. zmarila. 

Ach, ci członkowie Kas chorych! Symulują cho- 
robę. Tak dalece symulują, że nawet symułają 
agon! 


L kraju 1 ZC swiata 


ROK. SZKOLNY ROZPOCZNIE SIĘ 20 SIERP- 
NIA. W ostatnim czasie obiegła pogłoska o prze- 
sunięciu terminu rozpoczęcia nowego roku szkol. 
nego. Jak się dowiadujemy, tenmin ten został już 


¿ ustalony, definitywnie na 20 sierpnia, kiedy odbę- 


dą się nabożeństwa, oraz 21 sierpnia, którego to 
dnia rozpocznie się nauka. Termin ten żadnym 
dalszym przesunięciom nie ulegnie, 

POMNIK POWSTAŃCÓW I HALŁERCZYKÓW 
W WIELKICH HAJDUKACH ZOSTAŁ WYSA- 
DZONY W POWIETRZE. W ub. poniedziałek 
rozeszła się po Górnym Śląsku wieść. oxwysadze- 


| niu w,powietrze-.pomnika w Wielkich Hajdukach 


pod Katowicami. Przy ul. Krakowskiej tuż przy 
granicy Wielkich Hajduk i Nowych Haj na- 
przeciw gazowni znajduje się przy, torze kolejo- 
wym mały, skwer, w środku.którego. stał pomnik. 


U 
nieznanego Hallerczyka(i Powstańca. Wielkie: 
1908 roku“. Obok: tej płytyj 


W sze wiełe trudu przy, budowaniu go 
ponieśli hallerczycy. W mocy z niedzieli na po- 
niedziałek, około godz. 1230 mieszkańcy Wielkich 
Hajduk 'wstrząśnięci zostałi silną detonacją. Mi- 
mo, że lokatorzy pobłiskich domów zostali zbu- 
dzeņi ze sou, na delonację nikt specjalnie nie 
zwrócił uwagi, gdyż w pobliżu od dłuższego już 
czasu rozibierano starą kopalnię „Piast“, w związ- 
ku z czem rozmaite detonacje były na porządku 
dziennym. Dopiero nad ranem około godz. 6 pa- 
trolujący, posterunkowy zauważył, że pomnik 
został wysadzony, w powietrze. Zawiadomił on 
natychmiast swoje władze przełożone, które 
wszczęły śledztwo. Stwierdzono, że sprawcy pod. 
łożyli większą ilość materjału wybuchowego pod 
pomnik, Do materjału wybuchowego doprowadzili 
lont długości około 2 metrów. Przy: loncie zapałi- 
li świeczkę, którą umieścili w blaszanej puszce, by 
nikt z przechodzących nie zauważył Światła. Na- 
stępnie lont przywiązali w połowie świeczki. Gdy 
świeczka do połowy się spaliła, zapalił się równo- 
cześnie i lont, poczem nastąpił straszny wybuch. 
Jak z tego wynika, od czasu prac przygotowaw- 
czych do wybuchu minęło okolo pół godziny cza- 
su. Pomnik: został doszczętnie zniszczony. Silny 
postument został rozerwany na cztery kilkacent- 
narowe kawały, które siłą wybuchu zostały od- 
rzucone o kilka metrów w bok. Poza tem mniej. 
sze kawały rozprysły się po całym zieleńcu. Wy- 
nika z tego, że pod pomnik podłożono bardzo wiel- 
ką ilość materjału wybuchowągo. Jak donosi „Po- 
lonia“, w związku z tem policja przeprowadziła 
szereg rewizyj domowych, oraz aresztowała kilka 
osób. 

WSTRZĄSAJĄCE ZAJŚCIE NA KOPALNI 
„RENARD“. Wstrząsające zajście zdarzyło się na 
kopalni „Renard“: Zarząd tej kopalni w ubiegłą 
sobotę w godzinach wieczornych wysłał tzw. „ko. 
lumnę dynamitową”, która w obecności policji 
miała zniszczyć wybuchami kilka biedaszybów. 
Na wieść o tem bezrobotni górnicy tłumnie pośpie- 
szyli na tereny biedaszybów. Trzy szyby zdemo- 
łowano, wrzucając do nich dynamitowe naboje. 
W chwili, kiedy kolumna dynamitowa miała zde- 
mołować czwarty szyb, rozległy się rozpaczliwe 
okrzyki i niemal jednocześnie z tłumu widzów 
wybiegli dwaj górnicy i przeżegnawszy się, sko- 
czyli do szybu o okiości ŁA metrów. Policja 
niezwłocznie poleciła zaprzestania demolowania 
szybów i przystąpiła do ratowania desperatów. 
Na szczęście obaj górnicy wyszłi cało i zdrowo. 
Obaj górnicy zostali w szybie. Rodziny ich wie- 
czorem przyniosły im pożywienie, które wrzucono 
pozostającym pod ziemią. Fakt rony na 
tzw. „dzikich szybach" demołowanych przez za- 
rządy kopalń, wywołał w Zagłębiu dąbrowskiem 
wielkie wrażenie. 

GORLIWY POSTERUNEK POLICYJNY. Po- 
sterunek policyjny w Rzędzimie pod Tarnowem 

szczególną symapatją dla tow. Rudolfa Ła- 
komy. Gdy 18 września 1932 tow. Łakomie skra- 
dziono z mieszkania palto, buty, bieliznę, zegarek, 
80 złotych i 1 dolara — policja nie znalazła spraw- 
cy. Teraz policja znalazła w ogródku tow. Łakomy 
trochę chwastu tytoniowego, absolutnie nigdy nie- 
zbieranego. Momentalnie: doniesienie do kontroli 
skarbowej i kara 30 zł, Tow. Łakoma jest gorli- 
wym działaczem socjalistycznym. Policja dba 
więc oczywiście o niego! 

„FILANTROP“, KTÓRY ROZRZUCAŁ PIE- 
NIĄDZE, OKAZAŁ SIĘ FAŁSZERZEM MONET. 


| Ulica Kilińską w Łodzi biegł jakiś osobnik, który 


z ręcznej walizki wyrzucał srebrne monety. Wy- 
wołało to wielkie zbiegowisko, za biegnącym utwo- 
rzył się ogonek, który zbierał rozrzutane piemią- 
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dze. Radosny nastrój publiczności, która sądziła, 
iż ma do czynienia z jakimś nieznanym filantro- 
pem, rozwiał policjant, który oznajmił goniącym, 
że pieniądze są fałszywe, a rzekomy dobroczyńca 
jest fałszerzem. Jak się okazało, policja łódzka od 
dłuższego czasu śłedziła Stanisława Zagórskiego, 
fryzjera, i wreszcie Zagórskiego, rzekomego do- 
broczyńcę, aresztowano na ulicy i odprowadzono 
do aresztu śledczego. Rewizja, przeprowadzona 
w mieszkaniu Zagórskiego, doprowadziła do wy- 
krycia mennicy, wyposażonej w znakomite na- 
rzędzia. Momety były podrabiane bardzo zręcznie, 
miały nawet dźwięk i wagę. 

OLBRZYMIA BURZA NAD ŁODZIĄ — OD 
PIORUNA SPALIŁA SIĘ WIELKA FABRYKA. 
W niedzielę wieczór przeszła nad Łodzią wielka 
burza, połączona z piorunami i siłną ulewą. Bu- 
rza wyrządziła znaczne szkody. Woda załała ni- 
żej położone ulice. Od uderzeń piorunów powstał 
szereg pożarów w okolicach Łodzi. W samem mie- 
ście prawdopodobnie wskutek uderzenia piormnu, 
wybuchł pożar w zakładach firmy bracia Piotr- 
kowscy, Fuks i spółka. Cały 4-piętrowy gmach 
stanął w płomieniach. Straty wynoszą 1 i pół mi- 
ljona złotych. Fabryka zatrudniała ponad 500 ro- 
botników. 

DZIECI ZAMORDOWAŁY ROZICÓW. We wsi 
Spławy pod Krasnymstawem popełniono ohydną 
zbrodnię, której ofiarą padł Wojciech Szada i jego 
żona. Szadę uśmiercono wi czasie snu, zaś jego 
żonę ciężko rantono. Uszła ona śmierci jedynie 
dzięki przypadkowi, gdyż sądzono, że cios w gło- 
wę wystarczył do uśmiercenia ofiary. Sprawcami 
zbrodni są dzieci Szadów: dwie córki Rozalja i 
Józefa oraz syn Stanisław. Uknuli oni płan za- 
mordowania rodziców, aby podzielić się ich ma- 
jatkiem. Staną oni przed sądem doraźnym. 

POŻAR WIELKIEJ FABRYKI W BIAŁYM. 
STOKU. W nocy na poniedziałek wybuchł w Bia- 
łymstoku pożar w fabryce włókienniczej J. D. 
Szpiro. Fabryka spłonęła doszczętnie. Straty sza- 
cowane są na błisko 1 miljon złotych. W czasie 
akcji ratunkowej trzech strażaków odniosło obra- 
żenia cielesne. Wskutek spłonięcia fabryki blisko 
500 robotników zostało pozbawionych pracy. 
Przyczyna pożaru dotychczas nie ustalona. 

NOWY ORGAN EMIGRACJI NIEMIECKIEJ. 
Od 15 b. m. wychodzi w Amsterdamie tygodnik 
„Freie Presse“, organ emigrantów niemieckich, 
w którym współpracować będą najznakomitsi pi 
sarze niemieccy z Jakóbem Wiassermanem, Lio- 
nem Feuchtwangerem i oboma Ziweigami na 
czele. Kułtura niemiecka przenosi się poza granice 
Niemiec. 

MIĘDZYNARODOWY SŁOWNIK DYPLOMA. 
TYCZNY. W Paryżu wydany został Słownik Dy- 
plomatyczny w objętości dwóch grubych tomów. 
Słownika tego nie ma w sprzedaży księgarskiej, 
dotychczas zaś zaledwie dwanaście egzemplarzy 
znalazło się w posiadaniu osób wysoko postawio- 
nych, m. in. premjera Francji Daladier'a, Musso- 
liniego, papieża. Praca nad przygotowaniem Słow- 
nika trwała siedem lat; na 1200 stronicach znaj- 
dują się wszystkie wiadomości i szczegóły, które 
mogą interesować dyplomatów. Nad Słownikiem 
pracowało 27 premierów, 49 ministrów spraw za- 
granicznych, 512 ministrów i ambasadorów, re- 
prezentujących 73 państw. Cena tej rzadkiej 
książki wynosi przeszło 1200 franków. 


TELEGRAMY 


P. PREZYDENT W SPALE 
Warszawa, 25 lipca (tel. wł.). P. prezydent Rze- 
czypospolitej dziś powrócił z Pomorza do stolicy 
i wyjechał do Spały. Ji 


ZALEDWIE SIÓDMA CZĘŚĆ BEZROBOTNYCH 
OTRZYMUJE ZASIŁEK 


Warszawa, 25 lipca (tel. wt), Wedle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 20 bm. — 
wynosiła 218540, o 2552 mniej niż w tygodniu 

rzednim. Z tej liczby tylko 30958 bezrobotnych 
pobierało w tygodniu od 8 do 15 bm. zasiłek, 


OLBRZYMIA BURZA NAD WILNEM 
Wilno, 25 lipca (tel. wł). Wczoraj popołudniu 
przeszła nad Wilnem i okolicą olbrzymia burza 
z piorunami. Niżej położone dzielnice miasta zo- 
stały załane masami wody. Przy ul. Wiłkomir- 
skiej 161 zawadił się dom wskutek podmycia, — 
Wypadku w ludziach nie było. 


STOPNIOWA STABILIZACJA DOLARA 
Warszawa, 25 lipca (tel. wł). Wobec braku po- 
daży dolarów w obrotach prywatnych płacono dziś 
6'34 zł. Bank Polski podniósł kurs o 2 grosze do 
6:27 zł ń 


Nr. 168, Środa 26 lipca 1933 


Strajk górników na widowni 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Katowice, 25 lipca. 

Na dziś zwołane zostało nadzwyczajne posie- 
dzenie komisji arbitrażowej, na którem ma za- 
paść decyzja w sprawie wniosku przemysłowców 
węglowych o redukcję zarobków w górnictwie. 
Ten pośpiech w zwołaniu komisji przyjęty został 
przez ogół robotników z mieufnością, ponieważ 
ogólnie przypuszczają, że wniosek przemysłowców 
będzie przyjęty. W związku z tem bawi tu, jak 
donosiliśmy, główny inspektor pracy p. Klott, 
który wczoraj odbył szereg konferencyj z przy- 
wódcami organizacyj roboiniczych oraz z komi- 


| 


sarzem demobilizacyjnym p. Tarnowskim. W ra- 
zie przyjęcia przez komisję wniosku przemysłow- 
ców spodziewać się należy ostrej opozycji ze stro- 
my robotników. Dowodzą tego przygotowania do 
utworzenia wspólnego frontu organizacji zawa. 
dowych i zwołania powszechnego kongresu gór. 
Jest znamiennem, że czołowe organizacje ro- 
botnicze na G. Śląsku zaprotestowały przeciw za- 
proszeniu zawodowych organizacyj niemieckich 
na kongres, ponieważ organizacje te są związane 
z onganizacją hitlerowską w Rzeszy, która — jak 
wiadomo — zależną jest od kapitalistów. 


Mowa programowa Roosevelta 


KRÓTSZY CZAS PRACY I WIĘKSZY ZAROBEK 


Waszyngton, 25 lipca. Prezydent Roosevelt wy- 
głosił wczoraj wieczór przez radjo oczekiwane 
z dużem zainteresowaniem przemówienie progra- 
mowe skierowane do narodu amerykańskiego. 
W przemówieniu swem prezydent Roosevelt roz- 
wijał wytyczne polityki rządu amerykańskiego, 
zapowiadając podjęcie generalnej kampanji zmie. 
rzającej do przezwyci ia kryzysu. Obliczony 
na dłuższą metę program rządu amerykańskiego 
zmierza do odbudowy gospodarki amerykańskiej 
na podstawie narodowej. Po reorganizacji syste- 
mu bankowego w marcu b. r. i po wdrożeniu 
akcji mającej na celu przywrócenie rentowności 
rolnictwa nowe kroki rządu zmierzają do daleko 
idącej reorganizacji przemysłu amerykańskiego. 
Przez wprowadzenie redukcji czasu pracy i usta- 
lenie minimum płac zmierza prezydent do pod- 
niesienia ogólnego dobrobytu ludności, który — 
jego zdaniem — nie może być trwałym, jeżeli 
jednej połowie narodu powodzi się dobrze, a druga 
połowa znajduje się w skrajnej nędzy, Nowe wy- 
tyczne programu przesłane zostały wszystkim 
większym przemysłowcom. Plan ten został za- 
twierdzony przez komisje robotnicze, przemysłowe 
i służby społecznej. Aby nie dopuścić do obejścia 
przepisów dla celów samolubnych, przewidziane 
są ustawowe kary. Mimo to apeluje on do roz- 


Londyn, 25 lipca. — Dolar, notowany wczoraj 
przy zamknięciu giełdy londyńskiej 468, ustalił 
Się dziś w południe na 469 i 1/4 w stosunku do 
funta. Kurs funta angielskiego notowany był na 
giełdach europejskich prawie bez zmian. Zurych 
notował funta 17'34, Paryż 85'60, Amsterdam 8/80 
i pół. 

ŻONA I CÓRKA JAKO ZAKŁADNICZKI 

Berlin, 25 lipca. Na polecenie rządu turyngij- 
skiego aresztowano ub. nocy w Langewiesen żomę 
i córkę b. socjalno.demokratycznego burmistrza 
miasta Langewiesen Worcha i odstawiono je do 
więzienia sądowego jako zakładniczki, Areszto- 
wania dokonano w tym celu, aby zmusić bawią- 
cego na emigracji w Pradze Worcha do zaniecha- 
nia dalszej kampanji prasowej przeciw Hitlerowi. 


CZEREZWYCZAJKA HITLEROWSKA NAPADA 
NA PODRÓŻNYCH 

Berlin, 25 lipca. Tajna policja polityczna prze- 
prowadziła dziś w południe na wszystkich kole- 
jach Rzeszy i drogach automobilowych wielką o- 
bławę przeciw osobom podejrzanym o Wrogie u- 
stosunkowanie wobec władz hitlerowskich. W ak. 
cji wzięła udział cała policja, policja pomocnicza, 
oddziały szturmowe i oddziały ochrony kolejo- 
wej. Punktualnie o godzinie 12 w południe pod- 
jęto we wszystkich pociągach rewizję podróżnych 
i ich bagażu, poddając każdego podróżnego rewi- 
zji osobistej. Na drogach zatrzymywano auta i 
wszystkie pojazdy, rewidując podróżnych i za- 
wartość wozów. Akcja, której wynik nie został je- 
szcze ogłoszony, umotywowana jest ożywieniem 
akcji antypaństwowej ze strony socjalistów 1 in- 
nych wrogów hitleryzmu. Miano bowiem stwier- 
dzić w ostatnich czasach wzmożony ruch kurje- 
rów, kursujących na polecenie organizacyj WTO- 
gich obecnemu ustrojowi w Niemczech. 

Berlin, 25 lipca. Wedle komunikatu oficjalnego, 
w toku dzisiejszej akcji policyjnej na kolejach 
niemieckich i szosach automobiłowych areszto- 
wano szereg osób, podejrzanych lub ściganych 
listami gończemi, oraz skonfiskowano wiele pism 
nielegalnych, 

TROCKI WE FRANCJI 

Paryż, 25 lipca. Trocki, który wczoraj przybył 
do Marsylji, przyjechał dziś do miejscowości ką- 
pielowej Royat, gdzie bawią również komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow i były premjer 
francuski Tardieu. Obiegają pogłoski, że między 
Trockim a Litwinowem podjęte zostana rozmowy 


sądku i sumienia sfer zainteresowanych. Srodki 
opracowane przez rząd zastosowane zoslaną pod- 
czas wielkiej ofenzywy letniej przeciw bezrobociu. 
Wszyscy, którzy zastosują się do wytycznych 
rządu, otrzyma ją odznaki z napisem „Spełniliśmy 
swoją powinność". Odznaki te mają być noszone 
na miejscach widocznych, celem zawstydzenia 
obojętnych egoistów. Także na budynkach urzę- 
dów pocztowych każdego stanu umieszczone będą 
tablice honorowe z umieszczonemi nazwiskami 
osób, które stanęły do apelu. Mowę swoją prezy- 
dent Roosevelt zakończył: „Nie jestem przyjażnie 
usposobiony dla tych, którzy sądzą, że siła ludzka 
nie dorosła. chorobie gospodarczej. Jedną z zasad 
mojego pojęcia jest, że zawodowi rzeczoznawcy 
co 5 lub 10 lat zmieniają swoją definicję praw 
gospodarczych. Wierzę i zachowam wiarę w siłę 
wspólnego postanowienia i siłę wspólnej akcji 
narodu amerykańskiego". 

Waszyngton, 25 lipca. W kołach politycznych 
panuje przekonanie, że wczorajsze przemówienie 
prezydenta Roosevelta jest wstępem do wielkiej 
akcji w całych Stanach Zjednoczonych przeciw 
bezrobociu. Czynione są przygotowania do podję- 
cia akcji, zmierzającej do masowego zatrudnienia 
bezrobotnych, już we czwartek 27 b. m. 
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celem umożliwienia Trockiemu powrotu da Rosji 
sowieckiej, 
TAJEMNICZA ŚMIERĆ żYDOWSKIEGO 
KOMPOZYTORA 
Paryż, 25 lipca. W jednym z hoteli paryskich 
znaleziono zwłoki zmarłego w tajemniczych oko” 
licznościach znanego żydowskiego kompozytora 
Fryderyka Schwarza z Berlina. Zarządzona ob” 
dukcją zwłok wykaże przyczynę śmierci, która na* | 
razie przedstawia się niezwykle tajemniczo. < 
Schwarz, który 18 bm. przyjechał do Paryża 3 
paszportem czechosłowackim, zamieszkał naj* 
pierw w pewnym pensjonacie. W niedzielę w po” 
łudnie przybył on do hotelu w towarzystwie pe” 
wnej tajemniczej kobiety i wynajął pokój. Wkrót: 
ce po zajęciu pokoju towarzysząca mu kobietś 
wydaliła się pośpiesznie z hotelu. Chwilę później 
przybył do pokoju portjer, zastając Schwarza już 
w agonji. Zawezwany lekarz stwierdził śmierć: 
Policja zajęla zwloki i podjęła poszukiwania 24 
zbiegłą towarzyszką. 


SPISEK MONARCHISTYCZNY W HISZPANII 
Paryż, 25 lipca. Wedle doniesień z Madryt 
wykryto tam wczoraj szeroko rozgałęziony spise 
monarchistyczny, zmierzający do obalenia usir% . 
ju republikańskiego i przywrócenia monarchj” ` 
związku z tem aresztowano w różnych mia” ! 
stach hiszpańskich ogółem ponad 500 osób. Ostr. £ 
pogotowie policyjne i wojskowe trwało całą noć 1 


FRANCJA ZAJĘŁA SZEREG WYSEPEK 
Paryż, 25 lipca. „Journal“ przynosi dziś komu” * 
nikat oficjalny, wedle którego jednostki floty fra” s 
cuskiej zajęły na morzu Pohudniowo-Chińskie” r 
szereg wysepek i zatknęły na nich flagę franc i 
ską. Chodzi tu przeważnie o szereg wysepek PO” 5 
chodzenia koralowego. ' 


LINDBERGH ZAWRÓCIŁ Z DROGI 
Londyn, 25 lipca. Pułkownik Lindbergh, odby, v 
wający wraz z żoną lot do Europy, wylądował „ 5, 
Grenlandji w miejscowości Goldhaab i wyrzekł M å] 
dalszego lotu z powodu niesprzyjających waru”! ` 
ków atmosferycznych. È 

i 
START POWROTNY ESKADRY WŁOSKIEJ à 
Nowy Jork, 25 lipca. Eskadra generala 
wystartowała o godzinie 9 rano (godzina 15 
die czasu środkowo-europejskiego) do lotu powi, k 
nego do Europy. Pierwszym etapem lotu jest 


p 


w i: 


diac w Nowym Brunświku (Kanada). 
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KRONIKA 
Wczorajsza konfiskata 
„Naprzodu“ 


We wczorajszym numerze „Naprzodu“ został 
Atonfiskowany ostatni ustęp artykułu o ponow- 
fm strajku robotników budowlanych w Krako- 
le, mianowicie ustęp, informujący o nastroju 
śród strajkujących. Nastrój ten wskutek konfi- 
$kąty „Naprzodu“ bynajmniej się nie zmienił. 
—000— 


Drożyzna w restauracjach 


Restauratorzy krakowscy żalą się, że mimo 
Wielkiego ruchu turystycznego, jaki ma miejsce 
W b. roku, nie w: lego w ich „kieszeniach“, 
a że „swoi“ nie przychodzą, nie ma dziwoty... 
leniędzy niema 1, i piwa“ nie można wy- 
bié, Trzeba się oszczędzać, "g 
Ale przejezdni, jeżeli już jadą zwiedzić Kra- 
w, muszą 1 pÅ Ra 
ają, naturalnie mają „forsę”, me nie mogą 
ić sobie na luksus jadania w restauracjach 
Krakowskich. W żadnem mieście nie ma tak wy- 
$órowanych cen potraw, jak w Krakowie. Obia- 
„*K niby to tani — kosztuje od 1 zł. 50 gr. do 
< zł. 50 gr. Człowiek głodny wstaje od takiego 
Ojądu. Ale tak zjeść „na kartę", to trzeba mieć 
»Srube" pieniądze. To też te nasze pierwszorzędne 
lestauracje Świecą pustkami. I shursznie! 
Stosunek cen potraw do cen produktów spożyw- 
pych jest wprost nieproporojonalnie kołosalny. 
anowie restauratorzy przesadzili w chciwości — 
też tego mają skutki. 
Turysta znając Kraków, wie, że restauracje 
naszem mieście zdzierają. Prmywożą więc ze 
©bą żywność, konserwy i w ten sposób unikają 
Mskarzy resłauracyjnych. Jeżeli nie wezmą ze 
„dą prowiantów, to idą do małych restauracyjek 
lam zaspakajają głód za tanie pieniądze. Jest 
Akich lokali kilka w Krakowie. Podają w nich 
tobre jedzenie i tańsze o 50% niż w tych iak zwa- 
„ch pierwszorzędnych, czy nawet drugorzędnych 
ŚStąuracjach. 
naszej strony uwaga pod adresem magistra- 
„kdeżeli zarząd miasta chce, aby turystyka się 
w Wijała, winien wglądać w anormałne stosunki 
| = azigjrów krakowskich, tak, (sko było 
niej, a unikniemy opowiadań, że Kraków jest 
Mjdroższem mięstem w Polsce. 
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_Tragedja umystowo chorej 


Na ul. Basztowej rzuciła się pod przejeżdżający 
autobus w zamiarze samobójczym Marja Chrobak 
(lat 34). Szofer w ostatniej chwili zdołał samochód 
wstrzymać, czem 

OCALIŁ ŻYCIE DESPERATKI. 
Chrobakowa odeszła i w Kilka minut później 
raiba się 

PO RAZ DRUGI 
na tej samej ulicy pod przejeżdżający tramwaj. 
I tym razem jednak zimna krew molorowego, 
który wstrzymał gwałtownie wóz iramwajowy, 
ocaliła upartej desperatce życie. Chrobakową wy- 
ciągnięto z pod wozu zdrową i całą. Niedoszłą sa- 
mobó jczymię odprowadzono do komisarjatu połi- 
cji. Okazało się, że jest ona 
UMYSŁOWO CHORA. 


Biedna kobieta błąkała się dłuższy czas po Kra- 
kowie i żyła z żebraniny. 

Odprowadzono ją do wydziału opieki społecz- 
nej przy magistracie, który zajął się umieszcze- 
niem nieszczęśliwej w jednym z przytułków 
miejskich. 
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DWA POCIĄGI WYCIECZKOWE PO CENACH 
POPULARNYCH organizuje krakowska dyrekcja 
kolei na niedzielę 30 lipca. Pierwszy pociąg do 
Goczałkowic—Zdroju i Pszczyny. Kraków odjazd 
godzina 7:56; Goczałkowice przyjazd godzina 10'05, 
Goczałkowice odjazd godzina 13'45, — Pszczyna 
przyjazd o 14/00; Pszczyna odjazd o 20'06, Goczał- 
kowice odjazd o 20'15; Kraków przyjazd o 22'18. 
Cena przejazdu tam i zpowrotem 5 złotych. Za- 
rząd zakładu kapielowego w Goczałkowicach przy 
dziebił dla uczestników wycieczki 130 bezpłatnych 
kąpieli solankowych, natrysków i inhalacyj. — 
Drugi pociąg do Alwernji: Kraków odjazd o 755, 
Alwernia przyjazd o 10'05; Alwernia odjazd godz. 
20'30, Kraków przyjazd o 22'18. Cena przejazdu 
tam i zpowroiem 3 złote. W pociągach miejsca 
mrmerowane. Do Pszczyny wagon restauracyjny 
i dancing, 

NIEBEZPIECZNY. SIKORNIK. Stare „przedwo. 
jenne“ miejsce przechadzek, zapomniany już dzi. 


| siaj Sikornik za Kopcem Kościuszki, niebezpiecz- 


nie obecnie zwiedzać. Włócza się tam podejrzane 
indywidua i zaczepiają spacerowiczów, a cząsem 
napadaja na przechodniów. Jeden z takich wypad. 
ków miał miejsce w dniu wczorajszym. Wybrał 
się na spacer na Sikornik inż. Andrzej Chudzi- 
cki. Gdy przechodził koło kępki młodych drzewek, 
został napadnięty przez kilku drabów i ledwo u- 
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szedł z życiem. Doznał on dwóch ran ciętych na 
głowie. Lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
inż. Chudzickiego na stacji pogotowia. — Możeby 
władze bezpieczeństwa zaopiekowały się tem pię- 
knem wzgórzem, aby mieszkańcy Krakowa mogli 
i tam urządzać wycieczki. 

POGOŃ ZA ZŁODZIEJAMI NAD WISŁĄ. Do 
sklepu masarskiego Teodora Kopczyńskiego przy 
ul. Tadeusza Kościuszki 73, wpadło dwóch chło- 
paków, którzy usiłowali skraść kasetkę z pieniędz. 
mi. Osobnicy ci kradzieży nie dokonali, gdyż zo- 
stali spłoszeni przez ekspedjentkę, która zaalar- 
mowala przechodniów. Zbiegli oni na brzeg Wi- 
sły. Wezwany posterunkowy policji udał się w 
pościg za zbiegłymi. Na brzegu Wisły napotkał 
dwóch osobiików, którzy na jego widok rzucili się 
do ucieczki. Policjant za uciekającymi oddał o- 
strzegawczy strzal w powietrze. Przerażeni zatrzy. 
mali się i zostali doprowadzeni na komisarjat po- 
licji. Stwierdzono, że są to: Mieczysław Bańdo 
(lat 18), zamieszkały przy ul. Piekarskiej 14 i An- 
toni Grudziński (lat 13), zamieszkały przy ul. Ba- 
rakowej 7. W toku dochodzenia stwierdzono, że 
skradli oni wędliny. 5 

ZAPRAGNĘLI PERFUM, Do składu perfum 
Karola Reinisza przy ul. Lwowskiej 18 dostali 
się nieznani sprawcy za pomocą dobranego klu- 
cza. Łupem złodziei padła większa ilość perfum 
i zagranicznych puderniczek z amerykańskiego 
złota. Strata wynosi około 3000 złotych. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W czasie snu w po- 
czekalni IM klasy na dworcu osobowym zosiał 
okradziony p. Stanisław Biegoń, zamieszkały w 
Hucisku, powiat mysłowicki. Skradziono mu z kie 
szeni portfel z dokumentami. — Na boisku w „Ol- 
szy“ skradziono p. Zygmuntowi Boguckiemu (ul. 
Blich 8) zegarek męski srebrny, wartości 150 zł. 
Okradziony został w czasie, gdy grając w tenis, 
zegarek położył na pobliskiej ławce. — Ze sklepu 
oukierniczego przy ul. Skawińskiej 13 skradziono 
pewną ilość wyrobów cukierniczych, wartości 100 
złotych, — Edward Hausner skrądł ze sklepu 
swego ojca, Marjana, (ul. Mazowiecka 24) kilka 
ubrań i kwotę 100 złotych. Miły synalek zbiegł 
w niewiadomym kierunku. — P. Helenie Ejsnero. 
wej (Tomasza 28) skradziono z mieszkania kaset. 
kę z 200 złotemi. 

SMUTNY KONIEC NIEPOROZUMIENIA MIĘ- 
DZY SPEDYTORAMI. Na dworcu towarowym 
przyszło do sprzeczki między spedytorąami, pod- 
czas której 26-letni Henryk Pfeferman doznał sze- 
regu ran, tłuczonych na głowie. Lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył rannego i oddał go opiece 
domowej. Napastnikiem zajęła się policja. 
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HAECKER 101 


listorja socjalizmu w Galicji 


EE To równie haniebne, jak bezprawne postępowanie krakowskich 
, p, “z policyjnych i sądowych pociągnęło za sobą smutne następstwa. 
| mj rewizjach znalazła policja dużo nazwisk i adresów osób za- 
Pl.jzkałych w Warszawie. Kostrzewski dał te nazwiska i adresy 
i ate Wemu; wskutek tego nastąpiły w kwietniu w Warszawie liczne 
sh towania, które ciężki cios zadały tamtejszej organizacji socjali- 
 dę Tej: 44 ludzi, z tych 23 inteligentów i 21 robotników dostało się 
j Więzienia. 
Pog o nietylko Kostrzewski tak wysługiwał się caratowi, podobnie 
prz, Abi prokurator i sąd krakowski. Aresztowany Straszewicz, nie 
! pa, Uwając, że niezawióśli sędziowie Polacy w konstytucyjnem 
wymi ie mogą z amatorstwa pełnić obowiązki zbirów rosyjskich, 
i z kt ten;ł podczas śledztwa sędziemu Turkowi osoby w Królestwie, 
. po „ "emi pozostawał w stosunkach. W kilka miesięcy później, już 
j dał ap snięciu śledztwa, gdy, przygotowując się do obrony, przeglą- 
niey ta śledcze, znalazł w nich tajny dokument, pozostawiony przez 
igę między aktami. Dokument ten brzmiał: 
. odnos, 3527. Odezwa. Odstępuję c. k. sądowi śledczemu w Krakowie 
| skiem 5 do mego wniosku z dnia 31 marca 1879 r. L. 3424 z wnio- 
Ja 'aby w celu przedsięwzięcia rewizji domowej u osób pseudo- 
i zagranicą zamieszkałych, których właściwe nazwiska 
àa pobytu Straszewicz podał, z władzą rosyjską we wła- 
_ Pańgty,, Odze się porozumiano. Kraków 2 kwietnia 1879. Prokurator 
rason“. 

władz ays] żądania Brasona istotnie sąd krakowski odniósł się do 
stwie, a Yjskch o przeprowadzenie rewizyj u owych osób w Króle- 
Śliwie zę Sławiony III departament w Petersburgu skorzystał zło- 

opnięci Sposobności, by poczęstować rząd austrjacki wzgardliwem 
Odmówił <> 8 niektórych rewizyj zażądanych przez sąd krakowski 
Austrjackie © nieuzasadnionych, a w zamian za uczynione państwu 
Czących stę, U przysługi poprosił o dostarczenie materjałów doty- 

Osu = . . A 

takowsk; „ków rosyjskich. U reszty ludzi wskazanych przez sąd 

| Odlicja rosyjska przedsięwzięła rewizje i niektóre z tych 


, | mię; 

, 
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a 
osób nawet zesłała drogą administracyjną na Sybir; między innymi 
dzięki Kostrzewskiemu i Brasonowi aresztowani zostali w Warsza- 
wie w kwietniu 1879 Dziankowski, Zygmunt Heryng, Helena Coh- 
nówna, późniejsza żona Herynga, Więckowski i Cezaryna Wanda 
Wojnarowska. ) 

Lwowski „Dziennik polski" z 20 lutego podał wiadomość o przy- 
byciu Plehwego z żandarmami rosyjskimi do Krakowa. Nastąpiło 
urzędowe zaprzeczenie tego faktu, a krakowski korespondent „Dzien- 
nika polskiego“ w odpowiedzi na zaprzeczenie zapewnił, że na wła- 
sne oczy widział Plehwego w Krakowie i że widziano też w wagonie 
kilku moskiewskich żandarmów. Urzędowe źródło zamilkło. Nato- 
miast „Gazeta Narodowa“ w końcu lutego podała z Krakowa wiado- 
mości o aresztowaniu 6 uczniów seminarjum nauczyciełskiego, o wy- 
buchu petardy pod policją, wskutek którego pękł kawał muru i stłu- 
kło się 50 szyb w gmachu policji, a dalej o rewizjach u pewnego 
ucznia szkoły realnej, u pewnego nauczyciela i u literata Wacława 
Koszczyca, u których nic nie znaleziono. 

Wacław Koszczyc był to ostatni spiskowiec patrjotyczny starego 
typu, jeden z niedobitków dawnej demokracji powstańczej. 
W r. 1876—77 podczas wojny rosyjsko-tureckiej utworzył on we 
Lwowie tajną Konfederację narodu polskiego, która miała w Króle- 
stwie Polskiem wywołać powstanie. Rząd angielski dał na to pienią- 
dze. W kraju, który jeszcze nie ozdrowiał po klęsce 1863—4 r. i od- 
żegnywał się od wszelkiej idei walki, w „pracy organicznej”, szuka- 
jąc zbawienia, do powstania nie przyszło, a pieniądze zmarnowały 
się, gdyż Rząd Narodowy z ks. Adamem Sapiehą na czele, z owej: 
Konfederacji wyrosły, przeciwdziałał idei ruchu zbrojnego. Kapita- 
listyczny rozwój Królestwa położył kres epoce dawnych powstań. 
a klasy ludowe, robotnicza i chłopska, musiały wprzód przejść przez 
30-letnią szkołę rozwoju gospodarczego i zmagań się społecznych 
i politycznych, zanim idea walki zbrojnej o niepodległość znaleźć 
mogła u nich swoje odrodzenie. Koszczyc, fantasta z natury, bardzo 
fantastycznie opisał później owe niedoszłe zamierzenia z czasów 
wojny rosyjsko-tureckiej w broszurze „Ruch narodowy w r. 1877“. 
wydanej w Chicago w r. 1899. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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TEATRY | KONCERTY 


TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE. Dzisiaj, we środę, 
wieczorem poraz ostatni i tylko jeden raz wyjątkowo, po 
cenach zmiżonych wodewił ze śpiewami i tańcami Hen- 
ryka Zbierzchowskiego pod tytułem „Porwana narzeczo- 
na“ czyli „Jak śmieje się i płacze Lwów“. „Fräulein Dok- 
tor“, sensacyjna sztuka Jerzego Tepy, ciesząca się od 
dnia premjery na krakowskiej scenie fenomenalnem po- 
wodzeniem, zapełni repertuar bieżącego tygodnia z p. 
Ireną Eichlerówną w tytułowej moli. 

W TEATRZE BAGATELA w sobotę 29 bm. rozpoczyna 
gościnne występy żydowski teatr artystów „Di Idisze 
Bande“, którego zespół składa się z asów żydowskich 
teatrów. Na czele tego zespołu stoją artyści: Malwina 
Rapel, Lola Folman, Zysze Kac, Dawid Lederman, Mord. 
che Hiłsberg. Reżyserja I. Nożylka, muzyka Józefa Ka- 
mińskiego i H. Kona, dekoracja A. Libermana, Program 
obejmuje rewię „Alc Wert Gekaszent* w dwóch aktach, 
15 obrazach. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagateła. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Porwana narzeczona", 
Czwartek; „Fraułein Doktor“. 
Piątek: „Fräwein Doiktor“, 


KINOTEATRY 
Adrła: „Kapitan Walhan“. 
Apollo: „Śmiech w piekle". 
Atlantic: „Banda Bobula“ (George Mitton). 
Bagatela: „Przygoda miłosna“. 
Dom żołnierza: „Karjera panny Dodo“. 
Promień: „Precz z miłością (Liban Harvey). 
Słońce: „Miljon“. 
Świt: „Cud wilków“. 
Szłuka „Kohn i Kelly w tarapatach", 
Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam*. 
Wanda: „Ta, która się sprzedaje“ (Lili Damita) i „Flip 

i Flap“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 26 lipca 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.30: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo- 
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.45: Skrzynka PKO. 
16.00: Koncert popularny. 17.00: Aktualna pogadanka z 


Strajk murarzy w Krakowie 


W poniedziałek wieczór odbyła się w Związku | pisu postulatów budowniczych i majstrów, oraz 


budowniczych konferencja między delegatami Zw. 
budowniczych (dawniej Izba budowniczych) a 
cechem majstrów murarskich i malarskich, a de- 
legatami Związku robotników budowlanych, 

Budowniczowie i majstrowie oświadczyli, iż po- 
stulaty swoje przedstawili inspektorowi pracy pi- 
smem z 6 lipca, w którem wyłuszczyli powody 
wypowiedzenia umowy zbiorowej. Dziwna rzecz, 
że inspektor pracy nie zawiadomił o tem Związku 
robotników budowlanych. 

Związek robotników budowlanych zwrócił się 
do inspektora pracy z prośbą o przesłanie mu od- 
A) 


Warszawy. 17.16: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: 
Gramofon. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Co o kajaku i 
składaku wiedzieć należy". 18.35: Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 19.05: Odczyt: „Prawa cudzoziemców w Pol- 
sce“ — wygłosi dr. E. Stein. 19.20: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy: Recyta- 
cje „Nasi laureaci“ (poeci wyróżnieni na konkursie poe- 
tyckim P. R.). 20.00: Piosenki z Warszawy. 20.560: Dzien- 
nik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 21.10: Koncert 
solistów z Warszawy. 22.00: Odczyt esperancki — wy- 
głosi prof. Odo Bujwid. 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka ta- 
neczna. 
Czwartek 27 lipca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12,25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.36: 
Gramofon. 12.56: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon, 
16.26: Komunikat gospodarczy. 15.55: Kronika harcerska. 
16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 17.00: Przegląd czasopism kobiecych. 17.16: 
Koncert popularny. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Polska 
za Chrobrego". 18.36: Gramofon. 18.45: Skrzynka poczto- 
wa — inż. Stanisława Broniewskiego. 19.00: Gramofon. 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Feljeton z War- 
szawy. 20.00: Koncert z Warszawy: utwory Emeryka 


Kalmana. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości ;, 


bieżące. 22.00: Muzyka lekka. 22.25: Wiadomości spor- 
towe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
lekka. 23.00: Hejnał. 
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o zwołanie konferencji co do tych postulatów, 
STRAJK MALARZY W KRAKOWIE 


Wczoraj rano wybuchl w Krakowie ponowny 
strajk malarzy, lakierników i szklarzy w Krako- 
wie. Powodem strajku jest niedotrzymywanie u- 
mowy zbiorowej, podpisanej przez cechy maj- 
strów w dniu 1 lipca br., oraz wyrażne oświąd- 
czenie cechmistrzów, którzy podpisali umowę, iż 
umowy zbiorowej nie uważają za ważną!! Moty- 
wem „nieważności“ umowy zbiorowej miało być 
to, iż cechmistrze, którzy podpisałi umowę zbio- 
rową, nie mieli upoważnienia od walnych zgro- 
madzeń, ale tylko od wydziałów poszczególnych 
cechów. Tak oświadczyłi w swojem piśmie do 
inspektora pracy i do związku zawodowego. 

Umotywowanie naprawdę śmieszne. Więc cech- 
mistrze nie wiedzą, czy mają upoważnienie, czy 
nie... i podpisują umowę zbiorową!? Przecież to 
nie są dopiero wyzwołeńcy, lecz majstrowie, któ- 
rzy niejedną już umowę zbiorową podpisywali. 
Ale chęć wyzyskania robotników pcha ich do naj- 
bardziej absurdalnego stanowiska, — Majstirowie 
pod pokrywką, iż muszą więcej płacić robotnikom 
z powodu ich strajku, chcą otrzymać wyższe ce- 
ny od swojej klienteli, a na robotnikach zrobić 
interes, oświadczając, iż umowa jest nieformalnie 
podpisana, więc nie obowiązuje... Wybieg zbyt 
prymitywny, by przemówić mógł do logiki czy- 
jejkolwiek. Robotnicy mie dadzą się nabrać na 
wybiegi i stają w obronie zawartej umowy zbio- 
rowej, — której niedotrzymanie zmusiło ich do 
strajku. 


STRAJK PRZY BUDOWIE DROGI 
W BRONOWICACH 

Wczoraj w dwunastym dniu strajkm, na skutek 
dwukrotnych urgensów ze strony Związku rob. 
budow. u inspektora pracy odbyła się pierwsza 
konferencja między delegatem firmy „Nowadróg” 
a delegatami strajkujących robotników. Stanowi- 
sko, jakie zajmuje delegat firmy „Nowodróg”, 
wskazuje najdobitniej, że firma jest błędnie im- 
formowana przez przedsiębiorcę i inne postronne 
czynniki. Stąd płynie zrozumiały dzis upór ze 
strony firmy, która nie chce konferować z robot- 
nikami w przekonaniu, że już dziś, już jutro 
zniknie organizacja robotników — i można bę- 
dzie znów płacić dowolne płace i nie trzeba za- 
wierać żadnej umowy. - 

Przedstawiciel firmy „Nowodróg“ ofiaruje ro- 
botnikom płace od 40 gr. najmniej do 45 gr. naj- 
więcej za godzinę, co równa się płacy 2.80 do 3.15 
dziennie przy 7 godzinach pracy, a przy dalszem 
stosowaniu dwu zmian i skróceniu czasu pracy 
do 6 godzin dziennie wynosić będzie 2.40 do 2.90 
złotych na dzień. — Robotnicy stawiają żądania 
50 gr. za godzinę, co równa się przy stosowanym 
dziś dniu pracy 3.50 zł. dziennie, a przy przewi- 
dzianym 6-godzinnym dniu wyniesie 3 zł. dzien- 
nie. Firma oświadcza, iż ceny te nie leżą w jej 
kalkulacji. 

Czyżby zostały firmie obniżone ceny jednostko- 
we za wykonywane roboty? Gzy naprawdę płace 
niższe, niż żądane przez robotników, były brane 
w rachubę przez firmę do kalkulacji? Nie chce 
się w to wierzyć. Może jednak kalkulacją tego 
handlu głodowego zajmie się okręgowa dyrekcja 


robót publicznych i udzieli choć tym razem wy» 


jaśnień. | 

Nadmienić należy, że stanowisko firmy „Nowo. 
dróg“, zajęte przez jej przedstawicieła na konfe- 
rencji, odnośnie do żądania robotników, by przyj- 
mowano przedewszystkiem miejscowych, wcale 
nie zachęca robotników do zakończenia strajku. 
Firma „Nowodróg* oświadcza, iż wszystkich ro- 
botników zwolni z pracy, a przyjmie tylko tych 
38 z Bronowic, których wskaże starostwo, wzgl. 
wydział powiatowy. Stanowisko takie jest wprost 
drażniące robotników. Robotnikom w dwunastym 
dniu strajku oświadczać, że „my was, strajkują- 
cych, po podpisaniu umowy do pracy nie weźmie- 
my, natomiast przyjmiemy innych robotników”, 
to oświadczenie obok wprowadzania zamiejsco- 
wych robotników do pracy, wpływa bardzo nie- 
pokojąco na robotników, widocznie pewnym czyn- 
nikom zależy na tem. Te czynniki biorą na siebie 
ciężką odpowiedzialność. 

STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

W WIELICZCE 

Podobnie jak w Krakowie, wybuchł strajk ro- 
botników budowlanych w Wieliczce na tle zatar- 
su o warunki płacy i pray.” 

Na odbytem zgromadzeniu strajkowem, na któ- 
rem referował tow. dr. Szumski, uchwalono kon- 
tynuować akcję sirajkową aż do zwycięstwa. — 
Równocześnie wyrażono solidarność ze strąjku* 
Jącymi robotnikami w Krakowie, 


